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Sprawa szląskich seminaryów, 


Kierownik rządu krajowego na Szląsku 
radoa dworu Marenzeller przedstawił osobiście 
ministrowi oświaty wniosek w sprawie polskich 
i ozeskich klas paralelnych przy niemieckich 
seminarych nauczycielskich w Cieszynie i Opa- 
wie. Wiadomo, że wszędzie w Austryi, gdzie 
tylko ma powstać nowy zakład naukowy z ję- 
zykiem wykładowym nie-niemieckim, natych- 
miast podług szablonu oświadczają Niemcy, że 
może on być założony wszędzie, jeno nie tam, 
gdzie chce rząd, i nie tak, jak on zamierzył. 
W szeregu przeszkód, stawianych przez Niem- 
ców każdej szkole, zakładanej nie dla nich, to 
jest ich ostatnia przeszkoda. Tę taktykę zasto- 
sowali oni w roku przeszłym do obu słowiań- 
skich paralelok na Śrląsku. Narobili wtedy 
wielkiego hałasu, urządzali krzykliwe demon- 
stracye, jeżdzili z grożbami do Wiednia, włó- 
czyli się po Opawie z pruskiemi chor wiami, 
wyklinali prezydenta krajowego hr. huna i 
dla pokazania swego patryotyzmu śpiewali 
„Wacht am Rhein“, To wszystko pomogło im 
o tyle, że jeszcze dr. Koerber przyrzekł prze- 
nieść paralelki do innych miast na Szląsku, 
jeżeli rząd krajowy uzna to za możliwe, a obie 
narodowości pogodzą się na tym punkcie, Ba- 
ron Głautsch przyjął to zobowiązanie się swe- 

o poprzednika z dobrodziejstwem inwentarza. 
Taka jest przeszłość sprawy, którą kierownik 
rządu krajowego na Sziąsku przedstawił mini- 
strowi oświaty. Opawska rada szkolna uznała, 
że czeskie paralelki przy niemieckiem semina- 
ryum nauczycielskiem mogą być przeniesione 
z Opawy do Polskiej Ostrawy i tam istnieć 
jako całkiem odrębny zakład z osobną dyrek- 
cyą. Otóż Niemcom znowu to się teraz niepo- 
doba, ale już dlatego, że to będzie odrębna 
szkoła, nie zak przyczepek do niemieckiej; lecz 
ich niezadowolenie dopiero zaczęło się obja- 
wiać pomrukiem niewielu; agitacya jeszcze się 
nie rozbujała i może ucichnie. Natomiast gnie- 
wają się Czesi, ale nie szląsoy, jeno prazcy, 
I cóż iob dotknęło? Oto, rada szkolna szląska, 
załatwiwszy sprawę seminaryum czeskiego, o 
polskiem tak orzekła: Również i w Cieszynie 
niemiecka ludność życzy sobie, aby polskie pa. 
ralelki były stamtąd przeniesione gdzieindziej, 
lecz nad tem rada szkolna jeszcze się nie za- 
stanawiała, a więc i rząd krajowy nie przed- 
stawia żadnego wniosku. Sprawa ta będzie 
rozpatrywana dopiero na początku roku szkol- 
nego. 

K Otóż Czesi widzą w tem jakieś upośle- 
dzenie. Jeż+li ioh szkołę przenoszą dla zrobie- 
nia przyjemności Niemcom, to niech przeniosą 
takżu szkołę polską. To w imię równego trak- 
towania kochanych braci Słowian. Gniewa się 
nawet umiarkowany dziennik Politik, podejrzy- 

-wając radę szkolną szląską, że woale nie myśli 
przenosić polskiej szkoły z Cieszyna, co było- 
by większą grzecznością dla Polaków, ani- 
żeli dla Czechów. Tego nie może znieść sło- 
wiańskie braterstwo ! 

„1 ono zawadza, kiedy chodzi o wprowa: 
dzenie bodaj jąkiegoś spokoju w zawichrzonej 
niesnaskami Austryi | Co do nas — o zaszczyty 
nam nie chodzi, lecz o istotny pożytek ze 
szkoły. Sami Niemoy od początku o wiele 
mnie] atakowali naszą szkołę, aniżeli czeską, 
a to, jak sądzimy, z dwóch powodów: najpierw 
dlatego, że dbając o swe interesa, nie mamy 
zwyczaju nastawać na niemieckie, nie uważa- 
my szkół za posterunki polityczne, jeno za 0- 
gniska oświaty i nigdy nie traktujemy Niem- 
ców, jako wrogów; następnie zaś dlatego, Łe 
Cieszyn jest naprawdę przeważnie polskiem 
miastem, przynajmniej nie ma na Szląsku bar 
dziej polskiego, natomiast bardzo trudno było- 
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by rozstrzygnąć, jaką przeważnie jest Opawa: 
czeską, czy niemiecką? Jeżeli sięgniemy w głąb 
dziejów, to powiemy, że jest piastowską; je- 
żeli obliczymy jej ' teraźżniejszą zasobność, to 
większy będzie majątek niemiecki, a jeżeli 
zrachujemy robotników, to będzie ich najwię- 
cej czeskich. W każdym razie nie można sta- 
wiać na równi Opawy i Cieszyna. Ale na- 
dewszystko po eo tak mozolnie szukać zwady? 


Położenie na Węgrzech. 


Dziennik Egyetertes wyrządził swemu kra- 
jowi i p, Wekerlemu ' wielką psotę. Doniósł 
mianowicie, że „najpierwsza finansowa powaga 
w kraju* powiedziała mu takie rzeczy, które 
tylko zachęcają opozycyę węgierską do wytrwa- 
nia w politycznym strejku. Pojawiło się” to 
oświadozenie arcypow. gi właśaie wtedy, gdy 
opozycya poczęła się zastanawiać, ażali nie by- 
łoby rozsądniej zaniechać agitacyi za niepłace- 
niem podatków, bo to może doprowadz'6 do 
bankructwa i wydalenia mnóstwa urzędników, 
powołanych do odbierania podatków i składa- 
nia ich rządowi, a nie jakimś innym instytu- 
cyom, bo to zakrawa na defraudacyę. Pojawiło 
się to oświadczenie jeszcze wtedy, gdy rzeczy 
tak się układały, że po powrocie ministra Fe- 
jeryarego x Karlsbadu miały się zacząć roko- 
wania jego z wodzami opozycyi, aby przecież 
doprowadzić do jakiego porozumienia i ładu. 
Skoro największa finansowa powaga oznajmiła, 
że niepłacenie podatków zmusi niebawem Ko- 
ronę do kapitulacyi przed opozycyą, to jasną 
jest rzeczą, że obóz kossuthowski nie potrze- 
baje myśleć, pracować, roztrząsać sumienia pa: 
tryotycznego, — wystarczy mu nic zgoła nie 
robić, a wtedy zwycięży. Więo opozycya jęła 
wołać gromko, że zdrajcą ojczyzny będzie ten 
urzędnik, który przyjmie podatek od obywate- 
la; jeżeli „uzurpatorski* rząd go wydali, bę- 
dzie mu tó przez sejm powetowane; aby zaś 
urzędnicy NAS swoją pensyę regular- 
nie, poczęli członkowie opozycyi składać się i 
tworzyć kapitały, z których owym urzędnikom 
ma być w razie potrzeby wypłacana gaża. 

Ową „największą finansową ' powagą w 
kraju* ma być p. Wekerle, były prezes gabi- 
netu, były minister kolei i minister finansów. 
On jest na Węgrzech uważany za największą 
głowę finansową, więc jemu przypisano to, co 
podał Egyetertes. Lecz inne powagi, już wido- 
cznie mniejsze, bo zarekomendowane w dzien- 
nikach, jako tylko „finansowe osobistości“, za- 
świadczyły, że chyba nie dr. Wekerle pouczał 
redakcyę Egyetertesa, bo w jego wykładzie błąd 
na błędzie, po prostu grube omyłki oyfrowe, 
których nie mógł popełnić człowiek  ohoó tro- 
chę znający się na rzeczy. Ale cóż znaczą ja- 
kie tam „finansowe osobistości“, mówiące nie 
tak, jak chce opozycya, kiedy „największa 
finansowa powaga w kraju“ zachęca opozycyę! 
Z nią się zgadza ta powaga, a zatem oczywi- 
ście jest rozumna i ma słuszność! 

A oto mówiła ta „największa w kraju 
finansowa powaga“, że w kasach rządowych jest 
tylko 90 milionów koron, z tego jednak zale- 
dwie 50 milionów może wziąć rząd na bieżące 
potrzeby. Dochód z podatków przyniesie nie 
wiele; wynosi on teraz mniej niż trzecią część 
zwykłego dochodu. Zatem za parę miesięcy 
rząd będzie miał niedoboru mniej więcej 60 
milionów koron. To jeszcze nic nie znaczy, bo 
można będzie wziąć na weksel krótkotermino- 
wy; wszakże tak często się robi. Ale 1-go li- 
stopada trzeba będzie dać na kupon od renty 
węgierskiej odrazu 120 milionów koron, a ich 
nie ma skąd wziąć. Więc jedno z dwojga: al- 
bo ogłosić bankructwo, co przecież jest niemoż- 
liwe, albo wypuścić na taką kwotę banknotów, 
co zrujnuje dokonaną regulacyę waluty, która 
w ten sposób przestanie być złotą. Oczywiście, 
na to nie zgodzi się Austrya, lecz nie zgodzą 
się także akcyonaryusze banku austro węgier- 
skiego i wdrożą przed sądami proces z pań- 
stwem o złośliwe uszkodzenie ich majątku. Z 
tego więc powodu Korona musi ustąpić, musi 
przystaó na wszystkie żądania opozycyi! 

„Mam wrażenie — rzekła ta największa 


pałałeś ku pannie Helenie... na której utrzy- 
manie, oo prawda, łożyłeś zawsze, o którą 
się jednak wcale nie troszczyłeś. Czekałeś aż 
będzie miała lat dwadzieścia, by się zabawić 
w tatusia. 

Adwokat rozešmial się nerwowo i począł 
znowu chodzić po pokoju, ciężko oddychając i 
dysząc, jak miech. 

Natomiast Franciszek uspokoił się. Na- 
brał przekonania, że Olivieri się kocha w He- 


— Nie zapominam nigdy o niczem, nawet o j lenie i litował się nad nim w duszy. 


prawach twojej stałej i szozerej przyjaźni, 
która ci daje przywilej wylewania na mnie 
twego złego humoru! Tylko pannę Helenę 
zostawmy w spokoju, proszę cię. Od tego ware! 

Adwokat zerwał się, uniesiony gniewem, 
Als wnet się pohamował. 

— To nie ja, to świat... to ludzie wprowa- 
dzają tu pannę Helenę, 

Świat? A co to kogo obchodzi ? Helena 
należy q9 mnie tylko. Ojciec mi ją oddał. Wy- 
chowałen ją sobie i jest moją córką. Co to ko- 
40 obo odzi? 

— Obchodzi... o tyle... Obchodzi bardzo, dla- 
tego, że i w Fodignoli ludzie mają oczy do pa- 
trzenia 1 Języki do gadania. 
` a 00 patrzą? Po co gadają? Nikt 
nie ma prawa wtrącać się w moje sprawy. 
> Roero podniósł głos, Olivieri zań krzyczał 
Jeszcze głośniej : 

— Jeśli nie ma do tego prawa, to mimoto 
ma głuszność, twierdząc, że co najmniej oso- 
bliwą jest gorliwość ojcowska, jaką yk Za- 
E l A 


Promesy 


do wszystkich ciągnień 
losów austryackich 


— Biedaczysko! Nigdy nie miał szczęścia 
w miłości! : 

Zresztą Roero nie miał ochoty dziś się 
gniewać, nie chciał dzisiaj scen przykrych. 
Był w wyśmienitym humorze i pragnął wró- 
cić do Lodignoli w dobrym humorze. Usiadł 
na kanapie i założyi nogę na nogę. 

— To, oo ty mówisz, może się wydawać 
pruwdziwem dla ludzi, którzy o niczem nie 
wiedzą, którzy, jednem słowem, mnie nie zna- 
ją. Prawda, nie zajmowałem się wprost wycho- 
waniem... Heleny; byłem pewny, a obecnie 
przekonałem się o tem, że powierzyłem ją w 
dobre ręce. Jeśli dotychczas się nie pokazy- 
wałem, ty wiesz dobrze dlaczego... Ty wiesz, 
że nie mogłem uczynić tego, czego gorąco 
pragnąłem. $ i 

Obaj milczeli przez chwilę, poczem Oli- 
vieri usiadł na kanapie obok Roera i przemó- 
wił doń zupełnie odmiennym tonem. 

— Wiem dobrze, co czyniłeś nieustannie dla 
panny Heleny, idąc za popędem twego serca 


a A 


Bezpłatna 


powaga, nazywana gdzieniegdzie przez Egye- 
tertes excellencyą — mam silne wrażenie, że 
Król już bez słowa przystałby na węgierską 
komendę, gdyby jeno otrzymał rękojmię, że 
nowy porządek, stworzony nową ugodą austro- 
węgierską, potrwa bez zmiany przynajmniej 
tyle, oo ugoda z rokn 1867 ego, a zatem lat 
30, albo 40. Jeżeli koałicya opozycyjna może 
dać Królowi takie zapewnienie i przyrzec mu, 
że jej teraźniejsze żądania nie są szozeblami do 
unii osobistej, to—jestem przekonany ! — w cią- 
gu 24-ech godzin będziemy mieli węgierską 
komendę. Bo to wszystko są bajki, jakoby ar- 
cyksiążęta i szef sztabu“ głównego baron Beck 
stanowczo przemawiają przeciw węgierskiej 
komendzie. Z Królem mówi się tylko o tem, o 
czem On sam chce mówić. Pod tym względem 
dla nikogo nie ma wyjątku. Wiem o tem bar- 
dzo dobrze, proszę to uważać za fakt niezbity. 
W tej kwestyi jeżeli meże kto podziałać na 
Króla, to chyba tylko sejm węgierski. Jak w 
r. 1867-ym, Król, nie zwracając uwagi na ża- 
dne czynniki, sam przeprowadził ugodę, tak 
samo zrobi on teraz, jeże'i dane mu będzie to 
zapewnienie, o którem wspomniałem. Według 
mego widzenia rzeczy, w tem jest jej węzeł. 
Trzeba albo go rozwiązać, albo stosownie roz- 
ciąć, a wówozas natychmiast wróci wszystko 
do porządku i spokoju*. 

Takie wrażenie, silne wrażenie, nawet ta- 
kie przekonanie ma Excellencya „największa 
finansowa powaga“. Cóż więc ona ma ostate- 
oznie : wrażenie, czy przekonanie? — bo mię- 
dzy jednem a drugiem taka różnica, jaka na- 
przykład między rzeczą wyrozumowaną a fak- 
tyczną. Wątpimy, żeby p. Wekeriego zawiodły 
nietylko cyfry, ale także logika. 

Lecz oprócz tego, cóż on doradza? Jest-ża 
jakikolwiek sposób przekonać Koronę, zape- 
wnió ją, że teraźniejsze żądania węgierskiej 
opozycyi nie są dla niej szczeblem do unii 
osobistej, kiedy one rzeczywiście nie są niczem 
innem ? To w istocie węzeł. Sądzimy, że „naj- 
większa powaga finansowa w kraju* to nie p. 
Wekerle, ale po prostu któryś z publicystów, 
pracujących w radykalnym  Zgyelertesie, a że 
tej mistyfikacyi nie spostrzeżono, czy nie chcia- 
no spostrzedz na Węgrzech, w tem dla nas je- 
dynie dowód wielkiego tam zacietrzewienia. 


Korespondencye. 


- Wiedeń 27 lipca. 
(Niemieckie Izby kandle przeciw osiedlaniu stę 
niemieckich fabrykantów a Austryi. Paweł Derou- 
lède w Wiedniu. Potomek starej salachty oskarżo- 
ny o sebractwo). 


(y). Od czesu jak znane są szczegóły no- 
wego traktatu handlowego, ułożonego między 
pelnomocnikami Austro - Węgier a Niemiec, a 
mającego wejść w Życie z dniem 1. marca 1906, 
czynią rozmaite gminy austryackie, zwłaszcza 
takie, które położone są w pobliżu granicy 
niemieckiej, usilne starania, by skłonić fabry- 
kantów niemieckich, exportujących swoje wy- 
roby do Austryi, a zagrożonych podwyższe- 
niem ceł austryackich od tych wyrobów, do 
zakładania samoisinych fabryk na terytoryum 
austryackiem, przedstawiając im, że w ten 
sposób nie tylko utrzymają swoje dzisiejsze 
stosunki handlowe z Austryą, lecz znacznie je 
rozszerzą i przytem będą się mogli wzbogacić 
gdyż zagarną wszystkie zyski, wypływające z 
przewidzianej w nowym traktacie ochrony 
celnej rodzimego przemysłu  austryackiego. 
Kilku fabrykantów niemieckich nawiązało już 
istotnie rokowania w tej sprawie i zamierza 
podobno w najbliższym czasie przystąpić do 
założenia własnych fabryk w Austryi. Że gminy 
austryackie pragną przynęcić do siebie owych 
przemysłowców niemieckich, to jest zrozumiałe, 
powstanie bowiem każdej nowej żywotnej fa- 
bryki jest dla gminy wielkiem dobrodziej- 
stwem, przybywa bowiem nie tylko nowy 
kontrybuent podatkowy, zasilający kasę gmin- 
ną dodatkami do podatków, ale co najważniej- 
sza, przybywa zarazem jeden z wielkich kon- 
sumentów. Z tego więc powodu organy rzą- 


dobrego i szlachetnego. Wiem bardzo dobrze, 
że zawsze, z bliska czy zdaleka, byłeś dla niej 
ojcem... tak jest, prawdziwym ojcem. Mnieby 
z pewnością nigdy na myśl nie przyszło zwra- 
caó uwagę na to, że z nią spędzasz całe dni, 
że z nią spacerujesz, konno czy w powozie, 
rano ozy wieczór. Dla mnie to rzecz prosta, 
naturalna i niewinna, to się rozumie samo 
przez się! Ale to tylko dla mnie, bo cię znam 
na wylot, tak samo, jak wszystkie twoje spra- 
wy. Dla wszystkich zaś innych, którzy nie 
wiedzą, jak się rzecz ma w istocie... rozumiesz... 
widzieli, żeś ni stąd ni z owąd przyjechał i, 
że tak powiem, zamieszkałeś w starym domu... 
Panna Helena... wpada w oko, ty również zwra- 
casz uwagę... stąd różne domysły... 

Głapcy ! — przerwał mu Franciszek, po- 
trząsając nogą i wpatrując się w koniec bu- 
oika, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


— Głupcy! — powtórzył za nim Olivieri, | 


który uznał trafność tego określenia, 

Obaj przyjaciele „nie mogli się jeszcze 
przemódz: nie patrzyli jeszcze na siebie, je- 
dnakże papierośnica przechodziła z rąk jedne- 
go do drugiego. £ 

— Głupcy, zgoda! Ale powiedz mi Franci- 
szku, czy zazdrośni bywali kiedy rozumni? 
— Zazdrośni? Jakto, zazdrośni ?... 

Roero spuścił nogę; wzrok jego sposę- 
pniał. 

— Cóż z tem wspólnego meją zazdrośni ? 
— Był tu u mnie Nino Moro. Wyszedł do- 
piero przed chwilą. 


rewizya losów dla 
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dowe nie tylko nie robią żadnych trudności 
owym staraniom o zwabienie do Austryi nie- 
mieckich fabrykantów, lecz przeciwnie popie- 
rają je bardzo gorliwie i w tym celu austrya- 
okie konsulaty w Niemczech zbierają skrzę- 
tnie potrzebne informacye i dostarczają ich 
interesowanym zarządom gmin. 

Akcya ta, odbywająca się od paru mie- 
sięcy w cichości, pobudziła jednak podejrzli- 
wość niemieckich Izb handlowych i przemy: 
słowych, które obawiają się, że takie przynę- 
canie fabrykantów niemieckich do Austryi ma 
głównie na celu pozyskanie niejako modeli fa- 
bryk, podług których przemysłowcy austryaocy 
mogliby potworzyć konkurencyjne fabryki i 
nauczyć się w nich produkować tak samo do- 
brze i tak samo tanio jak Niemey, ostuteczny 
zaś rezultat tego może być ten, że wprawdzie 
kilku przemysłowców niemieckich na razie bę- 
dzie robiło dobre interesa i wzbogaci się, ale 
cała odnośna gałęż przemysłu niemieckiego 
utraci pole zbytu w Austryi. Diatego też — 
jak donoszą z Berlina — pruskie Izby handlo- 
wa w prowincyach nadreńskich udały się do 
rządu niemieckiego z przedstawieniem grożą- 
cego niebezpieczeństwa i z prośbą, aby w dro- 


dze poufałej ostrzegł wszystkie korporacye 
handlowe i przemysłowe w cesarstwie nie- 
mieckiem, jaki cel ma wyżej wspomniana 


akoya i zalecił im mieć się na baczności i z 
zasady odmawiać  konsulatom  austryackim 
wszelkich informacyi, dotyczących produkcyi i 
wywozu artykułów, stanowiących przedmiot 
eksportu do Austryi. 
Od trzech dni bawi w Wiedniu znany 
e nacyonalistów francuskich Paweł 
eroulóde. Zamieszka on tu na razie na sta- 
łe i czekać będzie, aż stosunki we Francyi uło- 
żą się po jego myśli. Wynajął tedy w śród- 
mieściu przy Bartensteingasse mieszkanie zło- 
żone z kilku pokoi i urządza się w niem na 
dłuższy pobyt. Od półszosta roku bawił on 
na wygnaniu w hiszpańskiej miejscowości San 
Sebastian — obecnie uchwalił wprawdzie se: 
nat francuski amnestyę dla politycznych prze- 
stępców, Deroulóde jsdnak oświadczył, że nie 
myśli korzystać z żadnego aktu łaski, bo ma 
przeczucie, że niedalerą jest chwila, w której 
rodacy sami go zawołają, bo będzie im potrze- 
bny. Z San Nebastian wyjechał — jak mówi 
— dlatego, bo mu tam było nie dobrze, bo to 
za blisko Francyi, chciał więc odsunąć się nie- 
co dalej od swej ojczyzny, by zakosztować na- 
rawdę całej goryczy wygnania. Wiedeń wy- 
Bał mu się najodpowiedniejszym punktem, bo 
nie jest ani za blisko, ani za daleko od Fran- 
oyi, może tu więc z całym spokojem oddawać 
się pracy, a przytem byó w pogotowiu każdej 
chwili stanąć we Francyi, gdy potrzeba bę- 
dzie służyć republice plebiscytu. Przedewszyst- 
kiem zabierze się tu Deroulóde do nauki języ- 
ka niemieckiego. 
Potomek starej szlachty stawał tymi dnia- 
mi przed sądem powiatowym w  Liesingu, 
oskarżony o żebranie. Nazywa się on Adolf 
van Swieten, a jeden z jego przodków był le- 
karzem przybocznym cesarzowej Maryi Tere- 
sy. Był on do tej pory urzędnikiem prywa- 
tnym i uczciwie pracował na chleb, z powodu 
choroby jednak stracił zarobek i popadł w nę- 
dzę. Ponieważ przenosił się często z jednego 
miejsca na drugie, przeto nigdzie nie nabył 
prawa przynależności przez zasiedzenie, nie 
może tedy nawet domagać się wsparcia z fun- 
duszów gminnych. Sędzia uwolnił go od oska- 
rżenia, motywując wyrok tem, że działał on 
pod nieodpornym przymusem. Jeden z dzien- 
ników tutejszych rozpisał składkę dla tego bie- 
dnego człowieka. 


14 p 4 0) 
Wiadomości z Berlina. 

Ze stolicy Niemiec piszą: 

Jeżeli prawdą jest, oo utrzymuje poeta 
niemiecki Scheffel, że słaby promyk nadziei 
większą nam nieraz sprawia przyjemność niż 
spełnienie tejże i sama rozkosz używania, to 
Berlińczycy właściwie nie wiele stracili na tem, 
że Jauresa osobiście nie znali i nie słyszeli. 


Roero zerwał się na równe nogi, 
sząC groźnie laskę. 

— To ten łotr ośmiela się mnie krytykować? 
Przedewszystkiem.. kto mu pozwolił opuścić 
Casalpo ? 

Adwokat wstał również. 

— Sam sobie pozwolił, nie pytając nikogo 
o nie. 

— Dobrze. Dziś wieczór, skoro tylko przy- 
jadę do Lodignoli, pomówię z jego ojcem. 

— To zbyteczne. Porzucił ojca i zamieszkał 
w Medyolanie. m 

— Zamieszkał w Medyolanie i 

Franciszek zaśmiał się szyderozo. 

— Brawo! Jeszcze jeden wykolejony 1... Tylu 
ich jest! m a 

— Przepraszam — odparł Olivieri — jeszcze 
jeden uczciwy człowiek, a tych jest niewielu. 

— Uozciwy ?... To przyszłość okaże. 

Roero zbladł, mocno podrażniony. 

— Przyszłość? Wszakeśmy już widzieli — 
odrzekł z dumą adwokat. — Zamiast zbliżyć 
się do panienki, zawracać jej głowę, narzucać 
jej się, usunął się i znikł. 

— Piękna mi zasługa | On wcale nie taki 
głupi! Chłop jakiś! Wie dobrze, że gdyby He- 
lena co zauważyła, wyśmiałaby go! 

Olivieri z oporem ciągnął dalej: 

— Ej, kto wie? I jabym sądził tak samo, 
lecz nie przysiągłbym na to! Z młodemi dzie- 
wczętami nigdy nie wiadomo, czego się trzy- 
maó! Zresztą zobaczymy. 

— Jak to, zobaczymy ? 


podno- 


Ubezpieczenie losów od strat prz 
wszystkich ciągnień  wylosowaniu najmniejszej wygrany. 


Rok 1905. 


GGŁOSZERIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajeneya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana L. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte, 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h 
drobnych ogłoszeniacn: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem ,, h 6 
koresp. prywatne ai „a Bh 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy A 
go Te, sda © KD h 
Kekismy po kronice wiersz petit. 1 k 


mumeru 


Długość dnia godzin 14 m. 56 


godu. 4 m. 37 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


» 1m, 88 


Użyli bowiem w całej pełni tych emocyj przed- 
wstępnych, towarzyszących oczekiwaniu, tego 
przedamaku, który jest przypuszczalnie lepszą 
połową wszech uciech ludzkich, Irytacya ocze- 
kiwania byłu wielką, zarówno u jego stronni- 
ków, jak też przeciwników politycznych. Do- 
pytywano się skwapliwie o miejsce zebrania, 
o to, gdzie i przez kogo karty wstępne nabyć 
można, i w jakim języku prelegent mowę swą 
wygłosi; sprzeczano się © wymowę jego nazwi- 
ska, które jedni wymawiali bez „s*, inni zaś 
poprawnie z „s* końcowem; przemyśliwano 
nad tem, jakiego rodzaju trudności napotka on 
ze strony rządu. Różne były przypuszczenia 
na ten temat. Byli i tacy, którzy przeczuwali, 
że mu w Berlinie publicznie wystąpić nie po- 
zwolą, i byłam sama świadkiem odpowiedzi 
pewnego patryoty tutejszego, brzmiącej: „Wir 
werden uns schon auf irgend. eine Weise bla- 
miren, aber doch nichtsostark“. Jak wiadomo, 
stało się jeszcze inaczej. Wielki kanclerz za- 
bawił się znów raz w „kanclerza z żelazną 
ręką“ i wstrzymał tryumfalny pochód Jaurósa 
dobrą radą, aby się nie fatygował daremnie, 
bo wszelkie usiłowania jego celem publicznego 
wystąpienia tutaj bezowocenemi by były. Uczy- 
nił to oczywiście we właściwy sobie uprzejmy 
sposób gentlemana, i gorzką pigułkę obwinął 
w miodowo słodkie komplimenta, lecz nie ugła- 
skał tem nawet-niemieokich socyalistów, któ- 
rzy na zgromadzeniu swojem, po przeczytaniu 
telegramu Jauresa, uchwalili jednogłośnie pro- 
test przeciw „małodusznej polityce Btlowa, 
niegodnej państwa kulturalnego*. „Było to z ich 
strony do przewidzenia. Ale nawet ci, którzy 
nie sympatyzują z jego przekonaniami i dzia- 
łalnością, żałowali, że nie mogli usłyszeć tego 
Cycerona francuskiego, który w ojczyżnie swej 
niezrównaną potęgą swej wymowy czaruje i 
|porywa najzawziętszych swych wrogów. 
Zdarzyło się już nieraz w izbie deputowa- 
nych, że antagoniści jego z prawicy, klerykali 
i nacyonaliści, nie mogąc oprzeć się urokowi 
jego słów i estetycznej przyjemności, jaką one 
sprawiają, wraz z stronnikami jego wybuchali 
frenetycznymi oklaskami i okrzykami po mo- 
| wach Jego, korząc się mimo chęci i woli przed 
nim, jako przed uosobieniem geniuszu narodo- 
wego. Łatwo pojmie to, kto zaa wrażliwość 
i zapalność Francuzów. Bardziej trzeżwi i kry- 
tyczni Niemcy, byliby pewno więcej zimnej 
krwi zachowali. Kto wie nawet, czy prelegent 
mający przemawiać w obcym sobie, niemieckim 
języku, nie byłby ich rozczarował. Wreszcie 
mała tylko część ludności tutejszej byłaby mo- 
gia uczestniczyć w zebraniu — reszta musia- 
łaby się była zadowolić krótkiem sprawozda- 
niem prasy. Tak zaś mowa jego opublikowana 
w całej osnowie w organie uocyalistycznym 
Vorwärts rozeszła się po całych Niemczech, a 
zakaz przyjazdu zwrócił nań uwagę i zaintry- 
gował tych nawet, którzyby się w zwykłych 
warunkach o Jaurósa i jego mowę wcale nie 
byli troszczyli. Było to dla niego reklamą, jak 
wogóle wszystkie zakazy i konfiskowania, bo 
apelują ons do tego głęboko w naturze ludz- 
kiej tkwiącego pociągu do zakazanych owo- 
ców. W tym wypadku wyglądać to jeszcze mo- 
gło jako obawa — płonna co prawda, bo prze- 
cież jedna, choóby najpiękniej wygłoszona mo- 
wa, nie może zachwiać w posadach wielkiego 
państwa niemieckiego — tem mniej, że Jaurès 
jest w ojczyźnie swej głównym rzecznikiem 
pokoju i dobrych stosunków z Niemoami, i że 
zwalcza z podziwu godną odwagą zakorzeniona 
w narodzie myśl odwetu za r. 1870—71. Czyn 
to, rozumie się nie dla pięknych, niebieskich 
oczu, właściwych rasie germańskiej, lecz dla 
dobra swego kraju. Nie mniej jednak przysłu- 
guje się tem Niemoom. Niektóre gazety tutej- 
sze ostro skrytykowały kanolerza. Jaurès zaś 
pocieszyć się powinien tym faktem, że podobny 
los spotkał również socyalistę Adlera z Wie- 
dnia i szwajcarskiego jego kolegę Greulicha 
w Konstancyi, w księstwie badeńskiem, najli- 
beralniejszem dotychczas państewku niemie- 
ckiem. Z tą tylko różnicą, że ci dwaj ostatni 
nie mogąc mówió w Konstancyi, przenieśli się 
wraz z swojem audytoryum do miejscowości 


Franciszek uniósł się znowu. Olivieri zaś 
pozostał spokojny i uśmiechnięty. 

— Zobaczymy. Ludzie zaczną mówió o zer- 
waniu Nings Moro z ojoem, o jego wyjeździe z 
Lodignoli, i kto wie?.. Takie rzeczy mogą 
wywrzeć wrażenie na pannie Helenie. W mi- 
łości zwycięża ten, kto ucieka ! 

Olivieri zareoytował to przysłowie, nucąc. 

— Helena nigdy się o tem nie dowie. Nie 
usłyszy nigdy więcej o Ninie Moro. 

— Nie?.. A zatem nie zzasz wcale młodych 
dziewcząt | 

— Będziemy jej strzegli: ja i pani Eu- 
genia. 

— Strzedz... młode dziewczę ? 

5 Cudem jakims Frąnciszek zapanował nad 
sobą. 

— Zdaje mi się, że chcesz mię koniecznie 
rozgniewać. 

— Rozgniewać ? — powtórzył Olivieri z u- 
danem zdziwieniem. — Dlaczegóżbym cię miał 
rozgniewać ? 

— Na przekór! .Bo ty, jak zaczniesz się 
sprzeczać, to nie wiesz w końcu, co mówisz i 
gotów jesteś upierać się przy swojem, chociaż- 
by to było największym nonsensem. 

To wcale nie taki nonsens przypuścić, że 
panna Helena może pokochać Nina Moro. 

— Ależ oszalałeś ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy I kantor wymieny. 


szwajcarskiej Kreuzlingen, do której stamtąd 
w 10 minut dostać się można. Efekt zaś tych 
machinacyi ostrożnuściowych był prawdopodo- 
bnie ten, że socyaliści musieli nabrać wielkie- 
go' wyobrażenia o wzroście swej potęgi i swego 
znaczenia. 

Niech mi monsieur Jaurós wybaczy, że 
wprost od niego przeskoczę do miss Isadory 
Duncan. Skok to nielada — zestawienie nie 
bardzo szczęśliwe — ale za to urozmaicenie, 
Przyznać zresztą trzeba, że i ona w swoim za- 
kresie osiągnęła pewnego rodzaju sławę euro- 
pejską. Wspomniałem już zeszłego roku na tem 
miejscu o jej projekcie co do założenia szkoły 
tańca w Grunewaldzie dla małych dziewczątek, 
które miały być powierzone jej pieczy aż do 
15—16 roku życia. Dla uzuzełnienia tych wia- 
domości dodać muszę, że projekt jej przyszedł 
do skutku, a świetnie prosperująca szkoła liczy 
już 20 uczennic. Liczba tych ostatnich wzrasta 
tak znacznie, że dla ulokowania ich przedsię- 
biorcza Isadora myśli jaż o wzniesieniu dru- 
giego budynku. Pierwszy wystawiła własnym 
kosztem, a że na drugi fundusze jej nie star- 
czą, wpadła na iście amerykański pomysł. Ro- 
zesłała do najbogatszych kapitalistów berliń- 
skich okólnik, w którym donosząc o świetnym 
rozwoju swego zakładu i o potrzebie rozszerze- 
nia go o jeszcze jeden budynek, zwraca się do 
nich o pomoo finansową, a mianowicie o sub- 
skrypcyę na swe przedstawienie benefisowe, 
mające się odbyć w gmachu operowym Krolla. 
Subskrypoyę tę rozłożyła na następujące serye: 
50 po tysiąc marek; 100 po pięóset marek; 
100 po sto marek; a 1.000 po dwadzieścia i pięć 
marek, 00 czyni razem okrągłą sumkę 135.000 
marek, W odwet za przysługę obiecuje wmuro- 
wać listę subskrybentów w kamień węgielny 
nowego gmachu. Nie umiem postawić się w po- 
łożenie kapitalistów berlińskich : zdaje mi się 
jednak, że na ich miejscu ani tą zaszczytną 
obietnicą, ani też sztuką jej zwabióbym się 
nie dał. 

Z dziedziny kryminalistyki zanotować wy- 
pada, że policya wpadła na trop zorganizowa- 
nej bandy rzezimieszków i włamywaczy, złożo- 
nej z przeszło 20 osób, a grasującej po całym 
Berlinie, szczególnie w najbardziej ożywionem 
śródmieściu. Obecnie w toku jest proces prze- 
ciw 2l-letniemu pomocnikowi piekarskiemu, 
Moglerowi, który zamordował swego majstra 
wraz z żoną i dzieckiem dla zrabowania 600 
marek. Przehulawszy je w krótkim czasie, od- 
dał się sam w ręce sprawiedliwości. 

Z instytnoyj dobroczynnych bardzo wiele 
stosunkowo zajmuje się ubogą dziatwą szkolną, 
którą tu szczególnie troskliwą otaczają opieką, 
aby wychować silne i zdrowe pokolenie. Prócz 
kolonii i półkolonii TE zawiązało się 
niedawno towarzystwo pań, urządzających co 
tydzień wycieczki do lasu dla tych dzieci, któ- 
re w koloniach pomieszczenia nie znajdują. 
Dziatwa ta podzielona jest na oddziały po 
12—16 głów. Każdym oddziałem opiekują się 
dwie panie, z których jedna zajmuje się kupo- 
waniem i sporządzaniem prowiantu, jakoteż 
przytransportowaniem go na miejsce wycieczko- 
we w dużej, bardzo praktycznie uszytej torbie. 
Druga ma kasę i prowadzi księgi i rachunki. 
Obie towarzyszą zawsze swemu oddziałowi, 
z którym spotykają się u punktu zbornego, to 
jest przy najbliższej stacyi kolejowej o godzi- 
nie ciej. Tutaj rozdaje się dziatwie na koszt to- 
warzystwa bilety jazdy tam i napowrót. Ce- 
lem wycieczek jest najczęściej pobliski Grune- 
wald. Po długim d w lesie dostają dzieci 
podwieczorek. Na każde z nich przeciętnie wy- 
pada po dwie kromki chleba z masłem, obło- 
żone wędliną, czyli tak zwane „Stulle! (bez 
których się Niemcy ani na krok z domu nie 
ruszą); do tego jedno jajo na twardo, szklanka 
mleka i trochę owoców. Prócz tego każda 
z pań prowadzących funduje jeszcze z własnej 
kieszeni czekoladę lub inne słodycze. Po tym 
posiłku urządza się różne zabawy. Czasami 
dzieci śpiewają; innym razem znów jedna z pań 
opowiada ira coś, lub czyta na głos; w sezonie 
owocowym wolno im zbierać poziomki i bo- 
rówki. Często opowiadają dzieci o swych ro- 
dzicach i rodzeństwie, albo zwierzają się ze 
swych pragnień; chłopcy opowiadają, czemby 
chcieli zostać, gdy dorosną (naprzykład apte- 
karzem, bo się ma ładne pudełeczka i cukierki) 
itp. Uczą się tym sposobem poprawnie i łatwo 
wyrażać, jakoteż przyzwoicie się zachowywać. 
A przytem ośmielają się i nabierają zaufania 
i wdzięczności dla osób, którym zawdzięczają 
nieraz najprzyjemniejsze chwile swego dzieciń- 
stwa. I tak wytwarza się z czasem między te- 
mi paniami a dzieómi serdeczny, prawdziwie 
przyjacielski stosunek, podtrzymywany także 
w zimie korespondencyą i odwiedzinami, gdyż 
wycieczki trwają tylko od kwietnia do paździer- 
nika. Każda taka wycieczka jednego oddziału 
kosztuje przeciętnie 5—7 marek. Fundusze na 
to zbierają się z rocznych wpłat członków to- 
warzystwa i z większych jednorazowych da- 
tków osób, które się dla tej sprawy werbuje. 

Bardzo piękną instytucyą, zajmującą się 
biednemi dzieómi przez cały rok, są też tak 
zwane „Kinderhorty*, w których chodzi o to, 
aby dzieci, których matki zajęte są całodzien- 
ną pracą poza domem, miały opiekę i nadzór 
w czasie wolnym od szkoły. Tam się je na no- 
wo czesze i myje, daje im się podwieczorek, a 
co najwaźniejsza, uważa się, aby dziatwa od- 
rabiała sumiennie zadania szkolne i uczyła się 
lekcyi na dzień następny. Co za ułatwienie 1 
uspokojenie dla biednych rodziców, a jakie do- 
brodziejstwo dla dzieci! O ile mniej przez to 
podupadłych indywiduów i zwichniętych egzy- 
stenoyi! Bo dziecko tak do 15—16 roku życia 
prowadzone, już i dalej prostą drogą pójdzie. 
Co za błogosławieństwo wreszcie dla kraju, 
mającego tym sposobem o tyle mniej włóczę- 
gów, żebraków i zbrodniarzy! Ma to jeszcze 
jedną dobrą stronę, gdyż prócz funduszów trze- 
ba na to także wiele osób dobrej woli, któreby 
pracę swą zupełnie bezinteresownie dla dobra 
ogółu zaofiarowały. Są to więc po części panny 
z zamożnych domów nie potrzebujące starać 
się o własne utrzymanie. Poświęcają one na 
to ozas, który dawniej zabijały czytaniem złych 
romansów i flirtem, wypaczając tak swoje z 
natury nie złe serca. Zamiast tego mają teraz 
sposobność przysłużenia się społeczeństwu wśród 
którego żyją i przysposobienia się na dzielne 
żony i matki i zapobiegliwe gospodynie. 
A przytem, ile mniej przez to tych tak zwa- 
nych „złamanych sere*, któremi się kończyły 
wesołe flirty. 

Nie należę do ludzi podziwiających bez- 
krytycznie wszystko co obce, ale uznaję bez- 
stronnie i u obcych to, co dobre i użyteczne. 
Co więcej pragnąłbym gorąco widzieć to i w 
swojej ojczyźnie i dla tego rozpisałem się o tem 
tak szeroko, aby tym dobrym przykładem za- 


chęció swe współrodaczki. Naśladowanie dobre- 
go nikomu ujmy nie czyni, a uczyć się można 
nawet od nieprzyjaciół. 


e o e 
Z tajemnic dyplomacyl. 

Znany korespondent wojenny, Otto von 
Gotber, ogłosił w niemieckiej Sfaałsseitung, wy- 
dawanej w Nowym Jorku, bardzo zajmujące 
opowiadanie jednego z dyplomatów japońskich 
o ks. Bismarku. 

„Po raz pierwszy — mówił dyplomata — 
zbliżyłem się do Bismarka na jakimś obiedzie 
w jego własnym domu. Potężna, a jednak de- 
likatna głowa oświecona była blaskiem lampy 
wiszącej, gdy zwrócił się do mnie z wezwa- 
niem, abym usiadł przy nim w fotelu. Było już 
po obiedzie. Wąska i kobieco biała ręka tego 
olbrzyma trzymała długą fajkę. Paf! Paf! Klę- 
by dymu wypuszozał z pod krzaczastych 
wąsó' . 

— Opowiedz mi pan co o swojej ojczyźnie — 
rzekł. 

Mój Boże! Cóż miałem mu opowiedzieć? 
Wydewałem się sam sobie tak małym przy 
tym wielkim człowieku. Ale miałem oddawna 
już coś na sercu, i oto błysła mi nagle myśl, 
że teraz jest chwila najodpowiedniejsza, aby 
o tem mówió. Opowiadałem tedy © reorganiza- 
cyi naszej armii, o starożołnierskich onotach 
naszego ludu, o charakterze wojskowym i wy- 
sokiem poczuciu honoru naszego cesarza. To 
podobało się Bismarkowi. Czułem, że uderzy- 
łem w strunę, która echem w jego sercu za- 
drgała. Zaczął mnie słuchać uważniej, robił ko- 
mentarze, stawiał pytania. W końcu zdawało 
mi się, że grunt jest już dostatecznie przygoto- 
wany, aby rozpocząć rozmowę o tem, co ko- 
niecznie poruszyć chciałem. Wspomniałem te- 
dy o świeżo zawartem rosyjsko-francuskiem 
przymierzu i dodałem : 

— Gdyby Jego Ekscelencya zdecydować się 
kiedyś miała uderzyć pięścią w zachodnie bra- 
my Rosyi, to my, Japończycy, moglibyśmy 
przy tylnej furtce wzniecić jaki mały pożarek. 

Zaledwie słowa te wymówiłem, zląkłem 
się własnej zuchwałości. Bismark błyskawicznie 
wyjął z ust fajkę, obrócił się ku mnie szybko, 
jego wielkie, niebieskie oczy stały się jeszcze 
większe i wpiły się we mnie pytająco. Nie 
odpowiedział nic. Nasza rozmowa była skoń- 
czona, Miałem wrażenie, że powiedziałem za 
wiele. 

To też byłem silnie zdziwiony i zaniepo- 
kojony, gdy we trzy dni później otrzymałem 
wezwanie, abym odwiedził ks. Bismarka w urzę- 
dzie spraw zagranicznych. Tym razem przyjął 
mnie stojąc, na krótkiej andyencyi i rzekł bez 
wstępów : 

— Myślałem dużo o pańskim projekcie, ko- 
chany wice-hrabio. Mówiłem także z jenerałem 
Mecklem o chwalonej przez pana doskonałości 
armii japońskiej, i podzielił on pańskie opinie 
Go do żołnierzy i oficerów. A zatem, skoro pan 
zamierzasz powrócić teraz do Japonii, postaraj 
się o to, aby mi przedłożono twój projekt w 
formie planu wypracowanego. Wtedy mógłbym 
ewentualnie zająć się bliżej tym planem, 

Na tem skończyła się rozmowa nasza. 
Gdy po niejakim czasie wróciłem z Japonii do 
Berlina, Bismark był już w dymisyi. 


- Szogun i mikado. 


Każdy kto zasłyszał coś nie coś o Japo- 
nii, wie czem jest w tym kraju mikado. Wie 
mniej więcej o szogunie, a stosunek do siebie 
dwóch władz, które się, jak wiadomo w poję- 
ciu tych wyrażeń mieszczą już dla niejedne- 
go dokładniej obeznanego nawet z biegiem 
spraw publicznych wśród nas, jeśli nie jest 
obcym, to przynajmniej niejasnym. 

A przecież szogun i mikado to przeszłość 
i teraźniejszość Japonii, wzajemna pomiędzy 
nimi walka, to jedna z ciekawszych kart współ- 
czesnych dziejów tego kraju, tryumf drugiego 
nad pierwszym, to tryumf światła nad ciemno- 
ściami, postępu nad skostniałem zacofaniem. 

Kto z myślących nierad będzie poświę- 
ció chwili zastanowienia tej walce, której osta- 
tecznym rezultatem jest to, co się dziś dzieje 
w Japonii? Gdy po tylu innych pozostają tyl- 
ko trupy i zgliszcza, ta stała się dla tego kra- 
ju zwiastunką zorzy, złocącej szeroko dokoła 
niego widnokrąg. Skoro dotąd niestety, sądem 
polubownym nie można rozwiązywać zagadnień 
społecanych, szlachetną przynajmniej jest ta 
walka, co pozostawia za sobą dzień, nie noc. A 
taką była: mikady z szogunem. 

Dzięki wielkiemu mistrzowi ceremonii 
dworu cesarskiego w Tokio baronowi Joszitane 
Sannomija, uzyskała Europa obecnie możność 
zapoznania się szczegółowo z tą walką w zna- 
nem czytelnikowi dziele Steada. 

Nie pozostajmy więc za Europą w tyle, 
wtajemniczmy się tą drogą chociaż w jej 
przebieg, gdy zajęci czytaniem rzeczy zaba- 
wiających umysł, na wertowanie dzieł powa- 
źnych, zwłaszcza też w języku angielskim, nie 
mamy do zbytku chęci, a czasami i możności. 

Kiedy w dniu 14 grudnia 1876 r. mikado 
zapowiedział szereg reform, mających odrodzić 
Japonię, w odezwie swojej do narodu, oświad- 
czył, że rozwijać je będzie na podstawie, uło- 
żonej w tym kraju przez jego przodków 2527 
lat temu. Było to znaczącem dla przyszłego 
rozwoju tego kraju, świadczyło bowiem o tem, 
że odtąd żadna inna władza paraliżować nie 
będzie tej, jaką on sprawował. Istotnie, jak 
tradycya o tem Świadczy, pierwszy cesarz Ja- 
ponii Dzimmu, który nią rządził od roku 650 
do 584 przed Chrystusem, nie zna innej, rywa- 
lizującej z sobą władzy. Nie znali jej długo i 
jego w prostej linii następcy, i dopiero około 
roku 1187 naszej ery, jeśli starym kronikom 
wierzyć, wyłania się z mgły ziemi „wschodzą- 
cego słońca" szogun. Wyłania się i staje przy 
nim, ale jak autor japoński twierdzi, i „pod 
nim“. I prostuje błąd zakorzeniony w pojęciach 
Europejczyków. 

„2 faktu (oto jego słowa), że panowało 
współcześnie w Japonii dwóch cesarzy: jeden 
„duchowy“, drugi „świecki“, powstała zagrani- 
cą i utrzymywała się w ciągu wieków mylna 
idea o naturze rządu japońskiego*. 

I twierdzi dalej: że szoguna mianował 
zawsze cesarz, że w jego imieniu wykonywał 
on władzę. Ale dodaje nadto: że ta władza 
była mu nadawaną dziedzicznie w jego rodzi- 
nie. Zatem, nie zależał on od samowoli, miał 
do władzy prawo. 

I te słowa objaśniają nam jak nie można 
lepiej rolę, jaką szogun odgrywał w Japonii. 
Mając za sobą prawo, nie zawsze ceremonio- 
wał się z tem, z czem ceremoniować się muszą 
ci, którzy do czegoś prawa nie mają — czuł 
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pod sobą twardy grunt, którego usunąć mu jwił r. Bol. Lewicki, który zażądał, aby w cią- 


z pod nóg nie mógł kaprys. 


Tego autor japoński nie mówi, ale to jest | bne kosztem 1399 K. wykonanie zaś 


następstwem natury podobnego urzędu. 


gu bieżących feryi wykonać tylko roboty dro- 
innych 
odroczyć aż do zdecydowania prawnej kwestyi, 


Jeśli np. taki Bismark, mogący być ka- | czy gmina jest do ich wykonania obowiązana, 


żdej chwili kim innym zastąpiony w ciągu lat 
długich, spychał na plan drugi swego cesarza 


i z wielkim tylko trudem mógł być pozbawio- į 


ny władzy, którą tak brutalnie poniewierając 
słabszymi, wykonywał, to cóż powiedzieć o do- 
stojniku, powołanym do życia nie wolą czyjąś, 
ale nieubłaganą siią rzeczy, i mogącym każdej 
chwili oprzeć się na prawie. 

A dostojnikiem takim właśnie w Japonii 
był szogun. Nominalnie zależny od mikada, 
prawnie mu współrzędny, a bardzo często 
zaómiewający go swoim blaskiem. 

Pod tym więc względem Europa pojmo- 
wała urząd jego jak należy, zwłaszcza, gdy ją 
dochodziły echa walk, jakie nieraz toczył z mi- 
kadem. A walki te datują się oddawna, cicho 
lub głośno toczyły się one, zależnie od chara- 
kteru i namiętności ludzi, którzy dwie te wła- 
dze sprawowali, ale nie ustawały w gruncie 
rzeczy, póki nareszcie jedna z nich, mianowi- 
cie szoguna nie została powaloną o ziemię. 

Czytając uważnie artykuł Sannomija, wi- 
dzi się jedno, ze szogun w Japonii długie 
lata był wszystkiem. On, nie cesarz, w pooząt- 
kach 18go wieku wprowadza nieznane przed- 
tem porządki do kraju, on dozwala lub wzbra- 
nią cudzoziemcom nawiedzać brzegi Japonii. 
Wszystko on, mikada jak gdyby nie było. 

Przecież był, wiedział o nim naród, czuł 
jego morainą powagę, pojmował poniżenie. To 
też gdy w drugiej połowie zeszłego wieku spra- 
wa praw rządu Europy i Ameryki do tego 
kraju poruszyła opinię publiczną,: przypomnia- 
no sobie nagle o tem, że szogun włada jedy- 
nie z mocy, nadanej mn przez mikada. I zwró- 
cono Oczy na mikadą. 

Rozległ się w całym kraju okrzyk „Kin- 
no“ co znaczy „uoczcijmy eesarza*, okrzyk ten 
przechodził z ust do ust i niby elektryczna 
iskra wstrząsał wszystkimi. 

Właśnie umierał mikado poprzedni. Na 
tron wstąpił panujący do dziś jego syn. Jako 
człowiek niepospolity, przyszedł do władzy z 
szerokiemi planami odrodzenia, wsparł się na 
ludziach, którzy widzieli, że tak, jak dotąd, w 
Japonii dalej być nie może. A przedewszyst- 
kiem, że jeżeli być ma inaczej, szogun musi 
isć precz. 

Zaproponowano mu więc abdykacyę, na 
którą widząc niechęć prawie powszechną ku 
sobie, zgodził się dobrowolnie, której przecież 
nie zaakceptowali niektórzy jego stronnicy. 
I porwali za broń. Walka była długa i krwa- 
wa; dwa światy wzięły się za bary, były na- 
wet chwile, że zdawało się, iż młody, zmierza- 
jący do odrodzenia uledz musi. 

Nie uległ; na polach Hakodate szale zwy- 
cięztwa przechyliły się na jego stronę, świt 
nowych porządków zarumienił widnokrąg. Mi- 
kado zatryumfował na całej linii. Reszta wia- 
doma. 

Zabrano się energicznie do roboty; z że- 
lazną wolą postanowiono kraj odrodzić. A że 
niebyło już tego, który mógł paraliżować po- 
stęp, przeto potoczył się on szybkiem kołem. 
I w dniu 14 marca 1868, zatem wkrótce po 
reskrypcie zapowiadającym reformy, mikado 
występuje z manifestem do narodu, w którym 
określa bliżej, na czem polegać te reformy 
mają. 

Przepiszmy dla pamięci jego słowa, gdy- 
by bowiem w walce jego z szogunem ten o- 
statni zatryumfował, nie usłyszałaby ich nie- 
zawodnie Japonia nigdy. 

Oto one: 

1) Mają się odbywać zgromadzenia pu- 
bliczne, celem omawiania spraw zarządu 
krajem. 

2) Zarówno rządzący jak rządzeni obo- 
wiązani są poświęcić się dobru narodu. 

8) Urzędnicy cywilni i wojskowi obo- 
wiązani są zmierzać do rozwijania siły prze- 
mysłowej wszystkich klas i rozbudzaó ich dzia” 
łalność. 

4) Wadliwe nawyknienia, przemagające 
dotąd, winny uledz poprawie. 

5) Pożyteczne wiadomości mają byó za- 
pożyczane od zagranicy, celem ukrzepienia fun- 
damentów państwa. 

Rozumne te zarządzenia nie uwięzły na 
papierze, weszły w krew narodu, aż dopóki w 
roku 1889 nie ukoronowała ich konstytu- 
cya. Ze starej Japonii szoguna pozostały 
strzępy. Nowa — prowadzona ku wyższym ce- 
lom przez mikada, ukazała się ludzkości. 

W końcu słowo. 

Z artykułu pisarza japońskiego widzimy, 
czem w przeszłości jego ojczyzny był szogun, 
czem był mikado. 

Pierwszy faktycznie rządził, drugi pano- 
wał, pierwszy, że tak powiemy, był materyą, 
drugi duchem. 

Siła wojenna była w rękach szoguna. On 
sprawował administracyę kraju, zawierał tra- 
ktaty międzynarodowe, nakładał na podda- 
nych kary. 

Ale rządził źle, prowadził kraj do ruiny. 
I mikado niszczącej jego robocie postanowił 
położyć kres. Duch wyzwał do walki mate- 
ryę i zwyciężył. Polała się krew, wsiąkła w 
oschłą ziemię i wydała zielone drzewo życia. 
I odetchnęły szeroko piersi milionów w Japo- 
nii, rozradowały się mnogie serca. Rodzinie 
kulturalnych narodów na Zachodzie przybyła 
nowa rozbudzona tchnieniem wolności, po 
śnie długim, jednostka. A nauka stąd ? Ducha 


nie gaśmy. 
Stanisław Bełsa. 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów, 28 lipca. 
(Długa dyskusya nad małą sprawą. — Drak 
kompletu). 

Przed porządkiem dziennym wczorajszego 
posiedzenia Rady miejskiej jako nagłą refero- 
wał r. dr. Adam sprawę restauracyi wewnętrz- 
nej budynku III gimnazyum we Lwowie im. 
Ces. Franciszka Józefa. Chodzi o pewne dro- 
bne rzeczy jak wybudowanie kilku pieców, 
włożónie kilku nowych ram do okien i drzwi 
itp. za cenę 1899 K. i o większe niektóre ro: 
boty restauracyjne kosztem około 8'/, tysiąca 
koron. Referent proponuje wykonać te roboty 
jeszcze w przeciągu bieżących feryi. Sprawa 
ta wywołała dość długą dyskusyę, a to z tej 
przyczyny, iż wątpliwem jest czy gmina obo- 


czy nie. Jeszcze dalej idący wniosek postawił 
pan Wczelak, a mianowicie, aby z tej kwoty 
opuścić 800 koron, przeznaczonych na urzą- 
dzenie drewnianych ochronnych |lamperyi w 
salach szkolnych. Ostatecznie po półtoragodzin- 
nej jałowej dyskusyi przyjęto wniosek r. Le- 
wickiego z poprawką pana Wozejaka. 
Następnie małe rosgorączkowanie wywo- 
łał spóźniony wniosek nagły r. Śliwińskiego 
w sprawie udzielonego już konsensu na budo: 
wę pralni wojskowej przy ulicy Pełczyńskiej, 
Osobną uchwałą Rady udzielono głosu r. Śli- 
wińskiemu, który przedstawił, że budowa tej 


pralni rzekomo narazi miasto na szkodę i że 
z powodu tego należy rzecz całą odesłać do 
sekcyi III. Dyskusyi uchwaliła Rada nie otwie- 
rać nad tą sprawą, a pan prezydent przyrzekł, 


że Pr rzecz III sekocyi. 


zadość. 


Z referatu r. d-ra Szpilmana uchwalono 
urządzić od dawna już projektowany miejski 
zakład desinfekcyjny kosztem 9.800 koron, któ- 
ry stanie na podwórzu miejskiego dworca dro- 
gowego przy ul. Zielonej. Poczem o godzinie 
wpół do dziesiątej na żądanie dwadrisstapigoin 


radnych zarządził pan prezydent posiedzenie 
tajne, jednak okazał się brak kompletu i po- 
siedzenie zamknięto. 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Tokio. (Urzędowo). Japończycy zajęli dnia 
25 b. m. Aleksandrowsk na Sachalinie. 

Toklo. (Urzędowo). Z japońskiej głównej 
kwatery donoszą, że armia sachalińska dnia 24 
b. m. rozpoczęła wysiadanie na ląd koło Alko- 
wy, nie natrafiwszy na opór. Admirał Kataoka, 
który komenderował eskadrą, wysłaną na pół- 
noo, doniósł, że eskadra jego towarzyszyła 
transportowi wojsk. Druga eskadra, wysłana 
pod dowództwem admirała Dewa, zrekognosko- 
wała wybrzeża, poczem zatrzymała się koło 
Aleksandrowska. Marynarze wysiedli na ląd, 
nie natrafisjąc na opór i obsadzili punkty, po- 
trzebne do wylądowania wojska. Wojsko nastę- 
pnie wylądowało, zaś marynarze powrócili na 
okręty. Nieprzyjaciel spalił miejscowości Pumi- 
na i Alkowa. Aleksandrowska nie podpalono. 
Japońską flagę wywieszono na gmachu guber- 
nialnym i na innych domach Aleksandrowska. 
Okręty japońskiej eskadry nie poniosły szkody. 

Petersburg. Jenerał Liniewicz telegra- 
fuje: Dnia 24 b. m. o godzinie 1 z południa 
wysiadł na ląd z japońskiego kontrtorpedowca 
koło miejscowości Kastri batalion piechoty, 
pasi latarnię morską i wywiesił japońską 

agę. 


Co i o czem piszą, 

` Bardzo zajmujący artykuł o „Sklepikach 
wiejskich! zamieściła w Świecie kobiecym PJ. 
Zakrzewska. Artykuł ten rznca światło z jednej 
strony na wyzysk ludności wiejskiej przez nie- 
uczciwych kupców małomiasteczkowych — 
z drugiej daje szereg opartych na własnem 
doświadczeniu wskazówek, dotyczących zakła- 
dania i prowadzenia sklepików, które po wsiach 
są potrzebne nietylko ze względów ekonomi 
cznych, ale powinny zarazem stanowić pewne 
placówki kulturalne, oddziaływające dodatnio 
na włościan. ' 

— Przed czterema laty założyłam u siebie skle- 
pik — mówi pani Zakrzewska. — Przygotowawszy 
lokal (pustą izbę w oficynie), pojechałam do War- 
szawy po sprawunki, które, jak się o tem wkrótce 
przekonałam, niestety, musiałam załatwiać u hur- 
towników żydowskich, bo firmy chrześcijańskie da- 
wały towar znacznie może lepszy, ale przez to 
samo o wiele droższy i, biorąc od nich, nie była- 
bym mogła rywalizować ceną z kupcami z miaste- 
czka. A chłop nie chce towaru lepszego, ale tań- 
szego, i dla oszczędzenia grosza lub dwóch na fun- 
cie, zrobi chętnie kilka wiorst piechotą, Trzeba 
więc liczyć się ze swoją klientelą i sprzedawać 
tanio, a co za tem idzie, i fanio kupować, inaczej 
bowiem sklep przynosiłby straty, a przedsiębior- 
stwo handlowe, choóby najmniejsze, które ma istnieć 
i rozwijać się, musi być oparte nie na filantropii, 
ale na rachunku. 

Ludzie nasi — czytamy nieso dalej — po- 
witali założenie sklepu bardzo życzliwie; jeszcze 
nie był on zupełnie urządzony, a już schodzili się 
i prosili, aby im eoń sprzedać, więcej zaś jeszcze 
zachęciło ich wręczenie każdemu książeczki do za- 
pisywania towarów, branych na kredyt. 

Obrót w sklepie, który założony został ze 
skromnym kapitałem 400 rb., był od początku 
dość duży. Ludzie przychodzili nawet z daleka 
po sprawunki, tem chętniej, że zamiast gotów- 
ki, przyjmowano jaja i masło. Dochód dzienny 
bywał bardzo rozmaity, ale nigdy prawie nie 
było mniej, niż 4 rb., a przed świętami Bożego 
Narodzenia, Wielkiejnocy, Zielonych Świątek, 
lub ostatków, dochodził do 24 rb. Bilans zesta- 
wiony za pierwszy rok istnienia, wykazał ozy- 
stego dochodu 32 rb. 90 kop., oo jako odsetek 
od 400 rb. kapitału zakładowego, wynosi 8Y,9/,, 
przyczem w ciągu roku nabyto towarów za 
2.354 rb. 73 kop., za gotiwkę sprzedano za 
1824 rb. 80 kop., na kredyt za 622 rb. 2 kop. 

Dodać należy, że rezultaty te osiągnięto 
mimo współzawodnictwa kupoów z miasteczka, 
którzy uciekali się do wszelkich środków w 
walce konkurencyjnej, bo nawet do podstęp: 
nych oskarżeń, które sprowadzały śledztwa, re- 


wizye strażników skarbowych, żandarmów itd. j 


Nadto majątek p. Zakrzewskiej leży przy dro- 
dze ubocznej, ma chłopów bardzo ubogich, a 
najbliższe wsie włościańskie odległe są o parę 
wiorst, miasteczko zaś spore, bo liczące 6000 
mieszkańców, jest oddalone tylko o 4 wiorsty, 
wreszcie we wsiach okolicznych są sklepiki 
żydowskie. 

Jestem tedy najmooniej przekonana — koń- 
czy p. Zakrzewska — że sklep, założony z więk- 


wiązaną jest wszystkie te roboty wykonać | szym od mojego kapitałem i w lepszych warun- 


swoim kosztem, kontrakt bowiem z rządem 
wyłącza niektóre roboty restauracyjne z pod 
obowiązku wykonywania ich przez gminę. 


kach, a więc w majątku, przeciętym szosą, zdala 
od miasteczka, lub też we wsi kościelnej, rozwi- 
jałby się daleko lepiej i mógłby nawet spory do- 


Wniosek odmienny od wniosku referenta posta- ! chód przynieść. Sądzę jednak, że nie to jest oelem 


olei drugi nagły, a spóźniony wniosek 
zgłosił r. Hudec. I jemu pozwolono mówić. 
Przedstawił on, jakoby w chwili toczącego się 
posiedzenia Rady na placu Maryackim policya 
gwałtem z pomocą wojska rozprószyła spokoj- 
nie idących w pochodzie strejkujących robo- 
tników budowlanych. R. Hudec zażądał, by 
pan prezydent miasta, jako jego gospodarz, 
odniósł się z energicznem żądaniem do polioyi, 
aby podobne rzeczy się nie powtarzały. I te- 
mu żądaniu przyrzekł pan prezydent uczynić 


osób, zakładających sklepiki na wsi, lecz że po- 
ciąga ich myśl oddania prawdziwej przysługi wło- 
ścianom przez ułatwienie im nabywania najnie- 
zbędniejszych rzeczy na miejscu, bez lichwy i bez 
ciągłych wędrówek do miasteczka, a co zatem idzie 
i do karczmy. Nadto jest to znaczny krok naprzód 
w zbliżeniu dworu do ludu. 


KRONIKA. 


Lwów 28 l.pca, 


Strejk robotników budowlanych wszedł 
w fazę niebezpiecznego przesilenia, wywołaLego 
rozpaczliwem rozgoryczeniem pewnej części robo- 
tników, którzy obecnie teroryzują całą resztę swoich 
współtowarzyszy i zupełnie wytrącili ster sprawy 
z ręki tych, którzy strejk wywołali i dotąd nim 
kierowali. Jak już donieśliśmy, pracodawcy stanęli 
u granicy możliwych ustępstw, wobec czego dalsze 
targi stały się bezcelowymi. Dla zadokumentowa- 
nia tego i dlatego, by uniemożliwić jakieś złudze- 
nia, oświadczyli delegaci pracodawców, że odtąd 
już w żadnej konferencyi z delegatami robotników 
udziału nie wezmą, gdyż nie mają im więcej nic 
do powiedzenia ponadto, co już przyznano i omó- 
wiono. Bezcelowość dalszych targów uznają też 
wszysoy poważniejsi robotnicy; zresztą robotnicy 
ukwalifikowani uzyskali dość pokużne ustępstwa 
dla siebie i stoją dziś wobec tej ewentualności, że 
jeśli nie rozpoczną pracy na przyznanych warun- 
kach, to je utracą. Pracodawcy bowiem zawieszą 
roboty i otwierając je kiedyś pókniej, nie będą już 
zobowiązani do dotrzymania dziś przyznanych kon- 
cesyj, a będą to mogli uczynić tem pewniej, że 
będą mieli przed sobą robotników, którzy wy- 
niszczeni przez długie przymusowe już w tym wy- 
padku bezrobocie żądni będą zarobku za każdą 
cenę. Tedy olbrzymia większość robotników ko- 
niecznie chce podjąć pracę na nowo, Nie do- 
puszcza jednak do tego mała stosunkowo w poró- 
wnaniu z innymi garść wyrobników dziennych, 
którzy czując się zawiedzeni w swoich nadziejach, 
i widząc, że przebiedowali prawie trzy tygodnie 
i doprowadzili się samochcąc do nędzy niemal zu- 
pełnie bezcelowo — z rozpaczliwym uporem wo- 
łają: strejkujmy do skutku ! 

„ Nie pomagają perzwazye komitetu, nie poma- 
gają przedstawienia steroryzowanej większości — 
mała ta mniejszość z typowym uporem ludzi dopro- 
wadzonych do ostateczności stoi przy swojem i go- 
towa jest chwycić się każdego środka, by nie dać 
się osadzić na lodzie, Zrozumiałem jest, że w ta- 
kiej sytuacyi ogarnęło robotników zdenerwowanie, 
które wytrąca ich z równowagi. Wczoraj wieczo- 
rem na placu Maryackim już tylko największym 
wysiłkom poważnych robotników udało się odwieść 
tłum współtowarzyszy od niebezpiecznej awantury 
z policyą, której na pomoc przybyło wojsko z od- 
wachu. Mianowicie tłum strejkujących chciał wczo- 
raj wieczór podczas posiedzenia Rady wtargnąć do 
ratusza, zastał jednak bramy zamknięte; udał się 
tedy na plac Maryacki, gdzie rozpoczęły się mowy, 
a tłam był tak liczny, że powstrzymał ruch tram- 
wajów konnego i elektrycznego. Policya musiała 
przemoeą wziąć się do oczyszczenia placu. Szczę- 
śliwie obeszło się bez smutnych zajść. 

Wezoraj, jak to już donieśliśmy, mimo, że 
robotnicy stawali tłamnie do roboty, podmajstrzo- 
wie z obawy przed grożbami nie chcieli otwierać 
bram do budujących się domów. Okazuje się, że 
nie obeszło się bez gwałtów; oto w szkole im. Zi- 
morowicza przy ulicy Łyczakowskiej pracowało 
kilku murarzy zajętych przy wewnętrznej restaura- 
oyi budynku. Wtem budynek otoczył tłum strojku- 
jących. Brama była zamknięta. Napastnicy zażądali 
od stróżki wydania kluczy. Przyszło do wielkiej 
awantury, którą do pewnego stopnia zażegnał kie- 
rownik tej szkoły. Skończyło się na tem, że mu- 
rarze poniechali pracy, a wezwana pośpiesznie po- 
licya, aresztowała przywódcę napastników, nieja- 
kiego Andrzeja Dąbrowskiego. Na policyi oświad- 
czył on, że nie naszedł szkoły z własnej inicyaty- 
wy, lecz na wyrażne polecenie komitetu  strejko- 
wego. Na dowód tego przedłożył pisemne polecenie 
od komitetu rewidowania budowli. 

Komitet w tym wypadku uległ nakazowi 
zrozpaczonej mniejszości, Delegaci robotników, któ- 
rzy dotąd brali udział w konferencyach z praco- 
dawcami oświadczyli, że pragną zawrzeć zgodę, 
lecz nie pozwalają im na to owi bezwzględni zwo- 
lennioy strejku. Dla zapobieżenia nawet zawarciu 
przez delegatów zgody odmówiono im pod presyą 
owej mniejszości odpowiedniego mandata. 

Z tem wszystkiem więc sytuacya jest w naj- 
wyższym stopniu przykrą i nerwową. Rzuca ona 
jaskrawe światło na niesłychaną, karygodną lekko- 
myślność socyalistycznych agitatorów, którzy wy- 
wołali strejk, mimo, iż wiedzieli, że mają do czy- 
nienia z lużnemi, bezkarnemi i niezorganizowanemi 
masami. Wywołali go w tem obliczeniu, że po po- 
wodzeniu strejku zyskają u tych mas mir i wpły- 
wy. Stało się tymczasem inaczej. Właśnie dla tych 
mas strejk nie przyniósł korzyści. Dziś socyalisty- 
czni agitatorzy stoją bezradni. Rozdrażnienie prze: 
rosło stokroć ich wpływy na tłum. Rzeczy potoczą 
się dalej regulowane przez chimeryczną, niebezpie- 
czną psychologię głodnego tłumu, a ci, którzy je 
wywołali eni odpowiedzialności za nie przyjąć nie 
mogą, ani wywierać na nie wpływu jakiegokolwiek. 

Sytuacyę tę oceniły władze bezpieczeństwa, 
które dotąd starały się do najdalszych granio mo- 
żliwości zachowywać biernie, by tylko nikogo nie 
rozdrażnić i pozwolić ruchowi samemu w sobie 
uspokoić się i ustać. : Obecnie jednak musiały wy- 
stąpić czynnie. Na razie uczyniono dwa kroki. Na- 
miestnictwo wydało rrozporządzenie, by magistrat 
bezzwłocznie uregulował prawne stosunki robotni- 
ków i pracodawców i najsurowiej wzbronił praco- 
dawcom przyjmowania kogokolwiek do pracy bez 
przewidzianych ustawą dokumentów, a więc bez 
książki robotniczej i świadectw odpowiednich. Po- 
licya zaś, by oczyścić tłumy z żywiołów niebezpie- 
cznych, urządziła przedwczoraj wieczór i wczoraj 
po całem mieście obławę na włóczęgów. Do wczoraj 
do południa aresztowano ich przeszło siedmdziesię - 
ciu. Po południu wczoraj podobno znów sporą liczbę. 

Z tem wszystkiem miejmy nadzieję, że do 
mas robotniczych przemówi przecież rozsądek i strejk 
zakończy BiĘ co rychlej ku ich własnemu dobru 
zupełnie spokojnie i nie przyjdzie do żadnych zajść 
niepożądanych a smutnych. 

* * 
+ 

Dzisiejsze przedpołudniowe raporty policyjne 
notują dziewięć wypadków gwałtu dokonanego przez 
strejkujących na robotnikach, którzy stanęli dzisiaj 
rano do pracy. Na budowę przy ulicy Rapaporta, 
w chwili nejścia na pracujących, przybyła na miej- 
sce policya i stoczyła małą walkę na kułaki z na- 
pastnikami. W rezultacie sprowadzono na policyę 
kilku napastników, a po przesłuchaniu niektórych 
puszczono wolno, kilku zaś aresztowano, 

Około wpół do dwunastej przyszli atrejkujący 
w pochodzie ze śpiewami na rynek, gdzie podobno 
nawet rozbili kilka straganów. Z powodu tego po- 
wstał w Rynku i w okolicy wielki popłoch. Pu- 
bliczność tłumnie kryła się do bram domów. 


Wszyskie sklepy w Rynku i przyległych ulicach, | 
a nawet na placu Kapitulnym, Maryackim i Ber- 
nardyńskim zamknęli kupcy żelaznemi roletami. 
Około wpół do pierwszej tłum opuścił Rynek. Pu- 
bliczność nieco się uspokoiła, a kupcy otworzyli 
sklepy napowrót. Niemniej jednak krążą po mie- 
ście niepokojące wieści o spodziewanych niepoko- 
jach, Spokojna publiczność boi się wychodzić na 
ulice w śródmieściu. 

Bezpłatny kurs dla desinfektorów odbędzie 
sig we Lwowie w Czasie od 7 do 12 sierpnia pod 
kierownictwem fizyka miejskiego dra Legeżyńskie- 
go. Przedmiotem wykładów będą: 1) Choroby za- 
kaźżne, 2) desynfekcya ogólna, 8) desynfekcya szcze- 
gólowa. 

Spalenie się dwojga dzieci. W kasynie 
wojskowem w Przemyślu wydarzył się wczoraj 
straszny wypadek. Oto podczas sporządzania masy 
do podłogi w kuchni kasyna eksplodowała terpen- 
tyna, wzniecając pożar w całej kuchni, w której 
znajdowało się dwoje dzieci posługaczki. Chłopak 
10-letni zginął na miejscu, dziewczynka 12-letnia, 
odstawiona do szpitala, zmarła po kilku godzinach. 
Żołnierze, którzy przybiegli na pomoc płonącym 
dzieciom i gasili pożar, również doznałi bardzo bo- 
lesnych poparzeń. 

Wiadomość o sprzedaży terenów nafto- 
wych w Borysławiu kapitalistom niemieckim za 
4'/, miliona koron okazała się przedwczesną. Ro- 
kowania są dopiero w toku. Tak donoszą dzisiaj 
z Borysławia. Szkoda wielka, że nie donoszą, iż 
wiadomość ta jest zupełnie mylną i że ks. Lubo- 
mirską wcale nie myśli sprzedawać Niemcom swoich 
kopalń. 

Sprostowanie. W niektórych dziennikach 
ogłosaono mylnie, jakoby budowę kolei „Tarnów- 
Szczucin* otrzymało przedsiębiorstwo Uderski i Kur 
kiewicz, gdyż budowę tę otrzymało przedsiębior- 
stwo BSzymberski i Brejter. 

Konkurs na dwa dożywotnie wsparcia po 
600 koron rocznie z fundacyi ś. p. dr. Tytusa 
Przesmyckiego, przeznaczone dla takich starców 
i kalek narodowości polskiej „którzy w jakikolwiek 
sposób dobrze służyli sprawie narodowej, a na sta- 
rość bez przytułku zostali, rozpisuje Wydział kra- 
jowy we Lwowie. Podania do 16 sierpnia. 

Wydział krajowy we Lwowie rozpisuje kou- 
kurs na posadę aplikanta przy krajowem Archi- 
wum aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie, 
z roczną płacą 600 K. Ubiegać się o tę posadę 
mogą tylko uczniowie lwowskiego Uniwersytetu, 
oddający się stułdyom historyczno-prawniczym. Po- 
dania do 81 sierpnia. 

Szantaż na wielką skalą. Z Nowego Jorku 
donoszą, że wydawcy wychodzącego tam pisma 
Town Topics (Plotki miejskie) staną wkrótce przed 
sądem, oskarżeni o wymuszenie od rozmaitych bo- 
gaczy amerykańskich około miliona koron pod za- 
grożeniem wykrycia rozmaitych skandalów z ich 
życia rodzinnego. Wydawcy tego pisma rozayłali 
byli agentów do ludzi bogatych celem nakłonienia 
ich do zaprenumerowania dwóch jakichś książek, 
które wyjść miały ich nakładem. Ajenci ci grozili 
ofiarom swym, że jeżeli nie zaprenumerują tych 
książek, w takim razie w dzienniku Town Topics 
opisane zostaną rozmaite sprawki z ich życia ro- 
dzinnego. Egzemplarz książki kosztował — sto- 
gownie do majątku ofiary — 100—500 dolarów, 
czyli do 2.500 koron. 

Historya wydała się w ten sposób, że jedna 
z upatrzonych ofiar, milioner nowojorski E. M. 
Post, nie dał się naciągnąć i zawiadomił o tym 
szantażu prokuratoryę, A zrobił to bardzo sprytnie. 
Mianowicie powiedział agentowi, który mu zagro. 
ził, że jeżeli nie zapłaci 500 dolarów, to skandali- 
czna historya jego życia ogłoszoną zostanie w Town 
Topics, że wię musi namyśleć i prosił go,” aby 
przyszedł po odpowiedź nazajutrz, Na drugi dzień 
ajent istotnie przyszedł i znowu powtórzył swoją 
grożbę, a wówczas wyszedł z za parawanu ukryty 
tam ajent policyjny i zaaresztował go. Ze skonfi- 
skowanych książek administracyjnych dziennika 
Town Topics okazało się, że ofiarą wymuszenia 
padli między innymi następujący milionerzy : Czte- 
rech Vanderbiltów, Astor, senator Depew, dalej 
D. R. Francis z St. Louis, były prezydent wysta- 
wy światowej i wiele innych znanych w Ameryce 
osób. 

, Wogóle zebrać miano na prenumeratę wymie- 
nionych dwóch książek, które nie wyszły i nawet 
Wcale wyjść nie miały, przeszło 200.000 dolarów. 

„W całej tej aferze jest także mocno skom- 
promitowany pewien sędzia nowojorski, James 
DEn, który był potajemnie dyrektorem tego przed- 
giębiorstwa dziennikarskiego. Zadaniem jego było 
odczytywać artykuły mujące się pojawiać w dzien- 
niku Town Topics i wydawać opinię, czy treść 
ich nie jest karygodną. Za to pobierał oprócz dy- 
widendy 6,000 koron rocznie. 

Złośliwe twierdzenie. Nowa Presse donio- 
sla tymi dniami w artykule omawiającym zachłan- 
ność przemysłu galicyjskiego, że pewna firma pol- 
ska porwała się na zbudowanie hali żelaznej na 
dworcu głównym we Lwowie, przekonawszy się 
jednab niebawem, że tego dokonać nie może, od- 
stąpiła tę budowę firmie niemieckiej, zadowolniwszy 
sią tylko niewielkiem faktornem. 

wóż wszystko to jest nieprawdą, A jak się 
rzecz miała w istocie, dowiedzą się czytelnicy No- 
wej Pressy ze sprostowania, które będzie ona mu- 
siała tymi dniami zamieścić pod rygorem prawa, 

a które będzie tak opiewało: 

„Budowy hali dworcowej we Lwowie nie po- 
dejmowała się „pewna firma galicyjska*, ale kon- 
gorcyum złożone z zakładów Witkowickich, fabryki 
wagonów w Sanoku i fabryki maszyn L. Ziele- 
niewski z Krakowa, Konsorcyum to złożyło jedną 
wspólną ofertę Ofertę tę przyjęto jedynie z tego 
powodu, ponieważ podana cena była ze wszystkich 
najniższą, Dostawa podzieloną była na cztery zu- 
pełnie równe i jednakie części, £ których „dwie 
wykonały zakłady Witkowiokie — zaś po jednej 
fabryka w Sanoku i firma L, Zieleniewski. Obie 
fabryki galicyjskie wykonywały zatem ściśle tę 
samą pracę co zakłady w Witkowicach i wyko- 
nały konstrukcye im powierzone zarówno ciężkie, 
Jak lekkie zupełnie samodzielnie i bez wszelkiej 
Pomocy, 

Nadzór nad całą budową powierzyło konsor- 
cyum podpisanemu, gdyż zarówno ogólny projekt, 
jak Wszelkie plany i rysunki szczegółowe wyko- 
nane były pod jego kierunkiem w biurach fabryki 
L. Zieleniewski w Krakowie. 
+2 Edm. Zieleniewski, 
inżynier Cywilny, członek państw. rady przemysł.“ 

Ofiara na rzecz Sztuki. Jakiś nieznany do- 
broczyńca ofiarował miastu Mannheim w Niemczech 
850.000 marek na utworzenie galeryi obrazów 
w tem mieście. 

Rzeź w Niżnym Nowgorodzie. Do Peters- 
burga nadeszła wiadomość o straszliwych wypadkach, 

tóre rozegrały się w ciągu dni ostatnich w Ni- 

nym Nowgorodzie. Armia nożowców rozpoczęła 

Tzęż jnteligencyi. Bito bez różnicy wszystkich ubra- 

ych po europejsku, wpądano do domów prywa- 
tnych, Kilkadziesiąt osób, mnóstwo urzędników, 

obiet, nawet ciężarnych, ucierpiało w ciągu tych 


na choroby zakaźne; mianowicie: 


łygina. 


jakimś zakręcie. drogi. Książę wypadł z automobilu, 


jak i tzw. terytoryaliści i ugandziści, 


dni krwawych. Gubernator Unterberger przybył 
osobiście celem uśmierzenia zaburzeń i sam był 
świadkiem rzezi. W mieście straszny popłoch. Mie- 
szkańcy pośpiesznie wyjeżdżają. Władze przystą- 
piły do śledztwa z powodu opisanych wypadków. 

Ze statystyki We Lwowie od 1 stycznia do 
80 czerwca br., a więc w ciągu pierwszego półro- 
cza umarło ogółem 2488 osób, co stanowi Śmiertel- 
ność 28-i na tysiąc. W tej liczbie umarło 54 osób 
16 na dyfteryę, 
8 na kokłusz, 17 na szkarlatynę, 4 na kur, jedna 
na tyfus plamisty, 9 na tyfus brzuszny, jedna na 
desynteryę i trzy na gorączkę połogową. Lwów 
liczył w tem półroczu 173.467 mieszkańców stałych. 

W Krakowie umarło w tem półroczu 1667 
osób, co stanowi 33.8 na tysiąc mieszkańców. 
W liczbie tej umarło 85 osób na choroby zakaźne 
mianowicie: 20 na dyfteryę, 7 na koklusz, je- 
dna na ospę, 15 na szkarlatynę, 12 na kur, 8 na 
tyfus plamisty, 18 na tyfus brzuszny, jedna na 
desynieryę, ośm na połogową gorączkę, Kraków 
liczył w tym czasie 98.591 mieszkańców. 

W Wiedniu umarło w ciągu tego półrocza 
19.675 osób, co stanowi 21 na tysiąc. W tej licz- 
bie umarło na choroby zakaźne 978 osób, miano- 
wicie 250 na dyfteryę, 56 na koklusz, 69 na 
szkarlatynę, 468 na kur, 24 na tyfus brzuszny, 
8 na desynteryę i 103 na gorączkę połogową, 
Wiedeń liczył w tym czasie 1,897.630 mieszkańców, 

Śmiertelność na choroby zakaźne wynosi te- 
dy w tych trzich miastach we Lwowe 2.219/,, 
w Krakowie 6.09%, i w Wiedniu 4.94. Pod 
względem więc Śmiertelności na choroby zakaźne. 
Lwów zajmuje w znaczeniu dodatniem pierwsze 
miejsce, pod względem zaś wogóle śmiertelności 
drugie. . 

Skutek zjazdu cara z cesarzem Wilhel- 
mem. Z Petersburga przynosi poczta bardzo smu- 
tną wiadomość. Oto podobno po powrocie z Bjórkó 
car kazał odroczyć na czas nieograniczony  ogło- 
szenie projektu konstytucyi, ułożonego przez Bu- 


Z powodu zamachu na sułtana rozpoczęły 
się w Konstantynopolu sensacyjna aresztowania. 
Soltan kazał brata swego Reszyda internować 
w jego pałacu, a szefa tajnej policyi Fehmi baszę 
złożył z urzędu i skazał na wygnanie do Azyi. 

W Rymanowie bawiło do 24 lipca 1770 osób. 

Wypadek z automobilem. Z Pforzheim do- 
noszą, że automobil, w którym jechał książę Er- 
nest sasko-wejmarski, przewrócił się do rowu na 


przyczem złamał sobie dwa żebra i wstrząsnął 
mózg. Cztery inne osoby, które z nim jechały, są 
lekko ranne. i 

Panna Rooseweltówna u mikada. Z Tokio 
donoszą telegraficznie, że wczoraj była u mikada 
na audyencyi panna Alioya Rooseveltówna, córka 
prezydenta Stanów Ziednoczonych. Po posłuchaniu 
odbył się bankiet i zabawa ogrodowa. Panna Roose- 
veltówna zwiedziła także tę część ogrodów cesar- 
skich, która dotychczas była dla cudzoziemców za- 
mknięta. sz! r 

Syoniści rosyjscy, przybyli na kongres w 
Bazylei, odbyłi w poniedziałek konferencyę, która 
miała bardzo burzliwy przebieg. W konferencyi 
brali udział tak syoniści kierunku palestyńskiego, 
Ostatni do- 
magali się, aby jeden z nich należał do prezydyum 
kongresu. Konferencya skończyła się bez wyniku 
z powodu niezgody między obydwiem. partyami 
rosyjskich syonistów, 

Na kongres w "Bazylei zjechało 830 syoni- 
stów palestyńskich, 80 z partyi robotniczej i tery- 
toryalistów, politycznych syonistów zaś 180. 

Nowy dom „Orła polskiego* w Brazylii. 
W zeszłym tygodniu odbyła się w Rio Grande de 
Sul w Brazylii uroczystość otwarcia domu własne- 
go towarzystwa polskiego „Orła białego“. Preze- 
sem Towarzystwa jest p. Józef Pawliński, wice- 
prezesem p. Witold Białynia Kowerski, zarząd zaś 
stanowią pp.: Antoni Różycki, Henryk Różycki 
i Fryderyk Rychecki. 

Temperatura dnia 26 lipca o godz, 7 rano 
wynosiia: w Galicyi zachodniej +17, we Lwowie 
416, w Tarnopolu +16, w Czerniowcach -}17, 
w Wiednia --17, w Salcburgu +16, w Gracu +16, 
w Pradze 4 18, w Tryeście --22, w Abbazyi -|-20, 
w Raguzie -|-25, w Budapeszcie --19, w Berlinie 
--18, w Hamburgu --16, w Monachium —-16, 
w Zurychu -|-16, w (Genewie --I8, w Lugano 
--21, w Anglii --18, w Paryżu -|-20, w Biarritz 
+22, w Nizzy --26, w północnych Włoszech -|-21, 
we Florencyi --22, w Rzymie --22, w Neapolu 
--21, w Palermo -|-25, w Madrycie —-28, w Sztokhol- 
mie -}19, w Petersburgu +16, w Wilnie +15, 
w Warszawie -|-15, w Moskwie --16, w Kijowie 
+17, w Odesie -|-22, w Serajewie -|-16, w Belgra- 
dzie 4-19, w Bukareszcie 4-25, w Sofii --19, w Kon- 
stantynopolu --22, w Atenach +25. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze: w Czechach, w Dolnej Anstryi, w 
Niemczech, w Królestwie "olskiem i w północnej 
Rosyi, 

Zmarli. W Stanisławowie Ludwik Dobrzań- 
ski, starszy oficyał sądowy, w 59 roku życia. 
W Hureczku, w pow. przemyskim, Ferdynand Hat- 
schier, właściciel dóbr, w 79 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 16 R. w poè. 
+ 21 R., na słońcu + 28 Par. 766. Spada — prze- 
śliczna pogoda. 

Nie żądny. 

— Proszę przestać pić wino i wogóle napoje, 
które mieszczą w sobie spirytus... Pij pan mleko, 
tam znajdziesz wszystkie części składowe krwi 
ludzkiej. f 

— Być może, ałe ja, panie doktorze, wesle nie 
jestem żądny krwi ludzkiej, 

Na rendez:vous. 

Ona. I będziesz mnie wiecznie kochać? 

On. Nie trudnego — połowę wieczności już 
czekałem na ciebie, jedyna ! 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwazo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości, Od 16 do 31 
lipca zupełnie nowy, Światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali, Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem. i 


s b 
Cześć ekonomiczna, 
Wiedeń, 25 lipca. 
(Z.) Pomimo trudnej sytuaoyi, w jakiej znaj- 
duje się monarchia skutkiem wypadków wę- 
gierskich, czyni ministeryum spraw zagrani- 
cznych wszystko, co tylko leży w jego mocy, 
aby doprowadzić do końca dzieło zawarcia no- 
wych traktatów handlowych. Ze Szwajcaryą 
odbyła się już wymiana not, zawierających żą- 
dania celne obu pań.tw, wozoraj zaś, jak do- 
noszą z Brukseli, wręczono rządowi belgijskie- 


mu spis postulatów celnych Austro-Węgier 


dzie u cara Mikołaja, 


muzyka zagrała 


PRZEGLĄD z dnia 29 Lipca 1906. 


z prośbą o podanie żądań belgijskich. W naj-j 
bliższym czasie wysłane zostaną podobne noty 
do rządów bułgarskiego i serbskiego. 


Rząd bułgarski wobec podniesionego prze- 


ciw niemu zarzutu nielojalnego postępowania 
w sprawie dostawy zapałek dla zarządu mono- 
poli bułgarskich, usprawiedliwia się, że nie za- 
warł 
„Eksport“, że wprawdzie przed dwoma miesią- 
cami jeszcze zrobił u tej firmy obstalunek, ale 
bardzo mały, rozpisana zaś niedawno rozprawa 
ofertowa na wielką dostawę nie jest jeszcze 
rozstrzy gnięta. 


jeszcze żadnego układu z rosyjską firmą 


Z Czech donoszą, że skutkiem deszczów 


podniósł się znacznie stan wody w rzekach, 
wobec czego nie ma już nicbezpieczeństwa 
przerwy w żegludze. Stan wody w Łabie pod 
niósł się wczoraj o 15 centimetrów. 


Wiedeń, 26 lipca. 
(Z.) Papiery węgierskie znów odbywają 
„marsz powrotny* do swej ojczyzny. Kilka ra- 


zy już w ciągu obecnego przesilenia uwydatnił 
się ten prąd, gdyż zaniepokojeni posiadacze 
tych papierów poczęli tłumnie pozbywać się 
ich. Interwencyi jednak wielkich banków uda- 
ło się powstrzymać ten prąd i nie dopuścić, by 
przybrał on za wielkie rozmiary. Po ostatniej 
jednak wojowniczej mowie hr. Apponyi'ego i po 
znanej uchwale komitetu wykonawczego koali- 
cyi stronnictw węgierskich znów podaż walo- 
rów węgierskich jest olbrzymia, a kurs ich spa- 
da. Prądem tym objęte są zarówno renty jak i 
listy zastawne. 


Zresztą przeważała dziś na targu cisza 


i to zarówno na targu walorów bankowych, 
jak kolejowych i przemysłowych. Tylko akcye 
karpackiego Towarzystwa naftowego faworyzo- 
wane są obecnie przez spekulacyę giełdową ze 
względu na bardzo pomyślnie rozwijający się 
eksport nafty galicyjskiej. 


W Berlinie trwa już od tygodnia haussa 


walorów górniczych, która jednak wydaje się 
mocno podejrzaną. 


Wedle ostatniego wykazu rosyjskiego ban- 


ku państwowego, cyrkulacya biletów kredyto- 
wych w Rosyi przekroczyła już miliard rubli. 


TRLEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesst porunne). 
Leodyum. Wczoraj odbyło się ostatnie po- 


siedzenie i zamknięcie międzynarodowego kon- 
gresu prasy. Na początku posiedzenia odczyta- 
no zaproszenia na przyszły kongres do Medyo- 
lanu, Marsylii i Bukaresztu. Uchwalono wybór 
miasta pozostawić komitetowi. 


Budapeszt. Magistrat uchwalił na wozo- 


rajszem przedpołudniowem posiedzeniu składać 
wpłacone dobrowolnie podatki w instytucyi fi- 
nansowej, którą wskaże reprezentacya stolicy 
i niə przyjmować wpłaconych naprzód po 
datków. 


Budapeszt. Komisya finansowa preszbur- 


skiego magistratu wzywa obywateli do pła- 
cenia miejskich dodatków, 
conego stanu kasy można pokrywać potrzeby 
miasta najdalej do dnia 15 sierpnia. 


gdyż według obe- 


Budapeszt. W kongregacyi komitetu szem- 


plińskiego oświadczył hr. Juliusz Andrassy, że 
wprawdzie obecny rząd jest nielega'ny i nie 
można go uznać, to jednak organy komitatowe 
muszą wypełniać ustawowe wezwania rządu, 
a więc wezwania wojskowe należy stronom do- 
ręczać, z wyjątkiem tych, które wzywają do 
służby bez podania stałego terminu jej trwa- 
nia, celem uzupełnienia brakującego kontyn- 
gentu rekrutów, co jest sprzeczne z ustawą. 


Bazylea. Dziś otwarto tu kongres syo- 


nistów. 


Londyn. Wiadomość, że angielska eskadra 


kanałowa ma w sierpniu i wrześniu krążyć po 
morzu Bałtyckiem, jest prawdziwą. 


Chrystyania. Jak słychać, rząd zamierza 


zaproponować storthingowi, aby przez głosowa- 
nie ludowe uzyskano postanowienie w spra- 
wie unii z Szwecyą. 
się prawdopodobnie dnia 13 sierpnia. 


Głosowanie to odbędzie 


(Depesze popołudniowej 
Petersburg. Osoby, które jeżdziły w świ- 


cie cara na zjazd do Bjórkó, opowiadają nastę- 
pujące szczegóły z tego zjazdu. Monarchowie 
umówili się z sobą, że zjadą się wieczorem w 
porcie wyspy Björkö. „Gwiazda polarna“ przy- 
była do tego portu o g. 8-mej wieczorem, 


„Hohenzollerna“ jeszcze nie było. Car, brat jego 


wielki książe Michał jakoteż cała świta w mun- 
durach kapiących od złota, czekała na  pokła- 
dzie na przyjazd „Hohenzollerna“. Czekali go- 
dzinę, półtorej, dwie, lunety 
wszystkie strony morza, ale nigdzie ani śladu 


skierowując we 


„Hohenzollerna*. Zimno zaczynało coraz bar- 
dziej dokuczać, wiatr wiał coraz ostrzejszy, 


głód, także dawał się we znaki, a „Hohenzo!- 
lerna* jak nie było tak nie było. Wreszcie po 
godzinie dziesiątej, pomimo że było między 
monarchami ułożoną rzeczą, iż cesarz Wilhelm 


z całą swą świtą będzie tego wieczora na obie- 

car dłużej czekać nie 
chciał i kazał dawać do stołu. Świta przyjęła 
z radością ten rozkaz i wszyscy czemprędzej 
udali się do sali jadalnej. Byli już przy dese- 


rze, i car zaczął obierać morelę, kiedy wpadł 
do sali jadalnej drugi kapitan „Gwiazdy pola- 
nej“ i zaraportował, że „Hohenzollern 
cił w pobliżu kotwicę. Powstano więc od stołu 


Zarzu- 


okład. Na „Hohenzollernie* 
ymn rosyjski. 
Po pozdrowieniach, które flagami oddały 


i udano się na 


sobie nawzajem okręty, cesarz Wilhelm wsiadł 


ze świtą do łodzi, którą wiosłowało dwudziestu 
czterech majtków, i przybył do schodów „Gwia- 
zdy Polarnej“. Po chwili monarchowie rzucili 
się sobie w objęcia, nastąpiło przedstawienie 
świt i powrót do sali jadałnej, którą tymcza- 
sem przyprowadziła służba do należytego po- 
rządku. Cesarz Wilhelm usprawiedliwił się ze 
spóźnienia mimowolnego, wynikłego z jakiegoś 
zepsucia się maszyny „Hohenzollerna*. Nim ją 
naprawiono, stracił okręt dwie godziny. Chcia- 
no podawać obiad od początku, ale cesarz Wil- 
helm zaprotestował i przyznał się, że tak był 
głodny, iż zjadł już obiad u siebie na statku. 
Podano więc czarną kawę, likiery i cygara; 
obaj monarchowie byli w doskonałym humorze, 
żartowali i dowcipkowali i tak spędzono czas 
do godz. 12-tej. Wtedy cesarz Wilhelm wstał 
i zaczął się żegnać, ale car odpowiedział, że 
już kazał przygotować mały parostatek i od- 
prowadzi go sam na „Hohenzolłerna*. Na to 
cesarz Wilhelm odpowiedział, że zaprasza cara 
do siebie na kolacyę. - 

. Z gośćmi niemieckimi odjechali więc car 
1 w. książę Michał, reszta świty rosyjskiej po- 
została na „Głwieździe Polarnej“. 


~ 


O godz. 2-ej w nocy car wrócił z „Ho- 
henzollerna*. 

Nazajutrz rano o godzinie 8 przybył ce- 
sarz Wilhelm na „Gwiazdę Polarną* i razem 
z carem i bratem jego w. ks. Michałem zasiadł do 
Śniadania. Świty śniadały w sali na przednim 
pokładzie. Monarchowie ogromnie długo byli 
przy stole. Frzez okna sali jadalnej mogli 
członkowie świty obserwować ich jak w trójkę: 
dwaj cesarze i przypuszczalny przyszły regent 
Rosyj żywo ze sobą rozmawiali. Członkom świ- 
ty wydawało się, że patrzą na jedną z najwa- 
żniejszych kart współczesnych dziejów, ale 
przeczytać jej treści nie mogą. Nie bowiem 
nie było słychać z tej rozmowy, zwłaszcza, że 
zatrzymywać się pod oknami nie wypadało. To 
tylko wiadomo, że rozmowa toczyła się pe 
francusku. 

Wszyscy trzej pili kawę białą, jedli przy- 
tem szynkę, suszone ryby, sery i owoce. Śnia- 
danie to trwało przeszło dwie godziny. Około 
pół do jedenastej wyszli monarchowie z sali 
jadalnej, wsiedli do łodzi i pojechali obejrzeć 
pancernik „Berlin“, który towarzyszył „Hohen- 
zollernowi*. O pół do drugiej wrócili na „Gwia- 
zdę Polarną*. Byli w doskonałych humorach. 
O drugiej zasiedli do śniadania, które trwało 
do godziny 6. Podczas śniadania rozmawiano 
tylko w języku francuskim; dowcipkowano, 
smiano się iniktby nie przypuścił, widząc tych 
monarchów, że na świecie dzieją się jakieś stra- 
szne wypadki. 

bej monarchowie się pożegnali, cesarz 
Wilhelm wrócił na „Hohonzollerna,* muzyka 
zagrała na „Gtwieżdzie Polarnej“ hymn niemie- 
oki, a w kilka chwil potem oba statki podnio- 
sły kotwicę. „Gwiazda Polarna* jechała jakiś 
czas równolegle z „Hohenzollernem* i „Berlinem*, 
poczem dała sygnal pożegnalny i zawróciła do 


„Peterhofu, dokąd przybyła o godzinie 10 wie- 


GzJrem. 

Car podczas powrotu był w doskonałym 
humorze, a to tem większą sprawiało świcie 
przyjemność, że wsżyscy się obawiali, że będzie 
napewno w złym humorze. 

Wiedeń. Ponieważ upłynął okres urzędo- 
wania przewodniczącego i członków iwowskie- 
go kolegium rzeczoznawców w sprawach au- 
torstwa w zakresie muzyki, minister oświaty 
zamianował na lat 6 przewodniczącym tego ko- 
legium Władysława Żeleńskiego, dyrektora 
konserwatoryum krakowskiego; zastępcą prze- 
wodniczącego Mieczysława Sołtysa, dyrektora 
konserwatoryum lwowskiego; ozłonkami: Wi- 
ktora Barabasza, dyrektora Tow. muzycznego 
w Krakowie, dra Franciszka Bylickiego, profe- 
sora III gimnazyum państwowego w Krako- 
wie; Jana Galla, kompozytora we Lwowie, oraz 
nauczycieli konserwatoryum lwowskiego Fran- 
ciszka Neuhausera, Stanisława Niewiadomskiego 
i Franciszka Słomkowskiego. 

Warszawa. Kuryer warszawski donosi, że 
dyrektor kolei warszawsko-wiedeńskiej wrócił 
z Petersburga i zarządził, że w biurach kolejo- 
wych ma być język rosyjski językiem urzędo- 
wym, a używanie polskiego języka dozwolone 
jest tylko w obcowaniu z polską publicznością ; 
bilety jazdy i wszelkie napisy na kolei mają 
być wygotowane w obu językach. 

Warszawa. We środę wieczorem na ul. 
Wolskiej przyszli do kamienicy pod 1. 22 jacyś 
ludzie i zapytali stróża nazwiskiem Bobkowskiego 
o jakiegoś mieszkańca. Gdy stróż czytał listę loka- 
torów, jeden z przybyłych zadał mu nożem cios w 
szyję, tak, że śmierć nastąpiła natychmiast, Spraw- 
cy zbiegli. 

W tymże czasie na ul. Targowej na Pradze 
zasztyletowano znanego złodzieja Kaczorka. 

O godz. 7 wieczorem tegoż dnia przy ul. 
Ząbkowskiej napadło kilku mężczyzn na organistę 
Stryckiego i zadało mu sztyletea 6 ran. Stan je- 
go groźny. Mordercy uciekli. 

Budapeszt. Egyetertes ogłasza interwiew z 
ministrem spraw wewnętrznych Christofym o kwe- 
styi powszechnego głosowania, Minister oznajmia, 
iż hr. Tisza przygotował już bardzo wiele do re- 
formy wyborczej. Christofy nie uważa, iżby obawy 
były uzasadnione, że powszechne głosowanie wpro- 
wadzi wielu Rumunów i Słowian do sejmu węgier- 
skiego. Minister jest zwolennikiem tej reformy wy- 
borczej, która wiele nowych elementów wprowadzi 
do życia publicznego. 

Paryż. Ambasador francuski w Peters- 
burgu otrzymał we wtorek od rosyjskiego mi- 
nistra spraw zewnętrznych hr. Lamsdorfa ko- 
munikat urzędowy objaśniający zjazd w Bjór- 
kó. W komunikacie tym donosił hr. Lams- 
dorf, że zjazd był improwizacyą monarchów i 
że nastąpił wskutek inicyatywy cesarza Wil- 
helma. 

W tutejszych kołach politycznych utrzy- 
mują, że cesarzowi Wilhelmowi szło głównie 
o to, aby się dowiedzieć, jaki może być układ 
zaczepno odporny między Rosyą a Japonią i 
czy w takim razie sojusz rosyjsko-japoński po- 
mnożony przez sojusz japońsko-angielski, a po- 
większony przez sojusz rosyjsko-francuski nie 
stanie się wprost klęską dla Niemiec, zupełnie 
odosobnionych i traktatami związanych jedy- 
nie wprawdzie z mocarstwami pierwszorzędnemi, 
ale nie ze światowemi, bo: z Austryą i Wło- 
chami. Owóż podobno cesarz Mikołaj przy: 
rzekł cesarzowi Wilhelmowi, że mu gwarantuje 
posiadanie Kiao-czau. 

Bukareszt. Ajencya rumuńska zaprzecza 
stanowczo wiadomości berlińskiego VForudrts'u, 
jakoby rząd rumuński wydał Rosyi dwóch so- 
oyalistów, którzy się znajdowali na pokładzie 
„Potemkina*. 

Liwerpool. Na dworcu Waterloo zderzyły 
się dwa pociągi, przyczem 20 osób zginęło, a 
wiele osób zranionych. i 

Nowy Jork. Doniesienie, iż Japonia za- 
mierza zarządaó odszkodowania wojennego w 
sumie 5 miliardów franków, nie są bynajmniej 
oficyalne, lecz ze strony kompetentnej nazwa- 
no je jako dopuszczalne. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
zawiesił wydawniotwo pisma Nowosti na dwa 
miesiące. 

Poznań. Dziennik Poznański donosi, że ce- 
sarz Wilhelm przybędzie na mały dworzec w 
Poznaniu dnia 8 sierpnia rano, uda się stąd 
samochodem na plac ówiczeń. wojskowych w 
Biedrusku, a dnia następnego pojedzie również 
samochodem z Biedruska do Gniezna. 

Chrystyania. Na posiedzeniu storthingu 
przedłożył rząd projekt dotyczący urządzenia 
głosowania ludowego nad zniesieniem unii z 
Szwecyą. Głosowanie odbyć się ma 18 sierpnia 
o godz. 1 według list wyborczych, ułożonych 
dla ostatnich wyborów do storthingu i w ten 
sam sposób jak te wybory. Osoby, które już 
po tych wyborach nabyły prawo wyborcze, po- 
winny same zażądać wpisania na listę. Na 
kartkach wyborczych może być napisane tylko 
„tak* lub „nie“. © wyniku głosowania ma być 
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jak najszybciej, o ile możności telegraficznie, 
zawiadomiony departament prawny. Następnie 
rząd zawiadomi bezwłocznie storthing o ogól- 
nym wyniku głosowania. 

Powyższy projekt rządowy przekazano 
osobnej komisyi, która natychmiast przystąpiła 
do obrad. 

Londyn. Zderzenie pociągów przy stacyi 
Waterloo nastąpiło w ten sposób, że elektryczny 
pociąg ekspresowy, jadący z szybkością 40—50 
mil angielskich (= 72 klm. — 91 kim.) na 
godzinę, w skutek fałszywego ustawienia zwro- 
tnicy najechał na inny pociąg. 

Pierwszy wagon pociągu ekspresowego w 
którym znajdowało się 26 pasażerów, został zu- 
pełnie rozbity. 20 osób zginęło nu miejscu, 
reszta leży ciężko ranna pod gruzami. 

Linia, na której katastrofa się wydarzyła 
jest pierwszą elektryczną linią kolejową w 
Anglii. 

Waszyngton. W dobrze poinformowanych 
kołach słychać, że Japonia żąda uznania Wła- 
dywostoku za port neutralny i gotowa jest 
w zamian za to zaniechać urządzenia z Portu 
Artura twierdzy. - 

Waszyngton. W kołach dyplomatycznych 
słychaó, że baron Komura objął urząd pośre- 
dnika pokojowego tylko pod następującymi wa- 
runkami: Przed rozpoczęciem konferencyi musi 
być zaciągnięta pożyczka japońska, aby módz 
dalej prowadzić wojnę w razie rozbicia się ro- 
kowań; Sachalin musi być obsadzony, marsz 
na Władywostok rozpoczęty i bitwa w Man- 
dżuryi wydaną. 

Waszyngton. Ostatecznie postanowiono, że 
pełnomocnicy pokojowi obu stron odpłyną dnia 
6 sierpnia rano na dwóch krążownikach z No- 
wego Jorku, będą w Oysterbey śniadali u Boo- 
sevelta, popołudniu odjadą do Portsmouth w 
st. Newhampshire, dokąd przybędą dnia 7 
sierpnia. 

Tokio. Kupcy tutejsi urządzili wczoraj 
wieczorem obiad na sposób japoński na cześć 
panny Alicyi Roosevelt. 

Londyn. Daily Telegraph donosi, że angiei- 
ska eskudra kanałowa uda się dnia 28 sierpnia 
do Swinemiinde, gdzie zabawi 3 dni. 

(= Me wa mk ae "MIW. 
HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 28 lipca, M. Banatowski z 
Krogły. 8. Skowroński z Manasterca. A. Kólbl, J. 
Pollak i M. Weinstein z Wiednia, J. Galiński z 
Lipska. B. Rappayort, K. Eliasz i L. Gawroński 
z Drohobycza. A. Tretter z Laszek królewskich. 
M. Jarosiński z Borszczowa. L. Rado z Budape- 
sztu, L. Frankel z Tarnopola, W, Zeregewioz z 
Horożanki. W. Żebrocki z Rzeszows. B. Felddegen 
ze Lwowa, B. Banatowscy z Bilczy złotej. BS. Bza- 
raniecki z Kimpolungu, J. Gold ze Złoczowa, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali dnia 28 lipca. W. hr. Borkowski 
z Kapuściniec, P. Gniewoszowa z Kontów. Dr, A. 
Iskrzycki z Sanoka. Z, Jaxa Dobek z Borszczowa. 
Z. Lewakowski z Drohobycza, L. Berger z Kijo- 
wa. ©. Żarska z Skwarzawy. P. Michałowska i A. 


Kossecki z Rosyi. K. Bartmańscy ze Spasa, P. 
Haszlakiewicz z Dołhomościsk. H., Sauerteich z 
Bielska. 


- Wadesłane. 


Bubryke tą nie pochadzi od Radakcyi, nie bierze też one 
ze nią na eiebie żadnej odpowiedsialności. 


'!Nowość! 
STANISŁAW BEŁZA 


„W ojczyźnie bohatera“ 


Wydanie wspaniałe, 
na papierze grubym, czerpanym, illnstrowane 
Ceną 1 korona. 


Treścią ostatniego tego dzieła Stanisława Bełzy jest 
opis bohaterskich walk Hofera, tego Kościuszki Tyrolu, 
o wolność ojczystego kraju, 

(Dostać można we wszystkich księgarniach. Skłed głów- 
ny na Gali yę w księgarni Gebethnera w Krakowie. 


Arg 
skórę 


. i . 
białę i delikatną. 
Wszędzie do nebycia. 


twardo i ph nne 


Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9.50% 

Z Rseszowa: 10.35, 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2,30, 1.20, 11.65 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7.06, 11.84, 5.16, 
10 02*. 

Z Oserniowiec. 12 20%. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7'29, 11:45, 1050*. 

Z Tachli 3:45 (od 1F|6 do 80/8) 

Z Bełzca 5'00. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.60, 4.15%, 8,85, 6,856*, I 1.00% 

Do Bzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:56, 9.00*, 
11.05*; s Podzamcze : 2.63, 6.48, 11.15, 9.28*, 11 24*, 

Do Ozserniowiec: 2.51%, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*, 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. - 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80/9). 

Do Ławocznego 7.80, 255, 6.25%, 

Do Bełzca 11.10. 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.55, przedpoładniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
ówięta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41%, 855% (od *4/5 
10.9 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14/5 
do 108) 9.235% (od 14/5 do 10/8 w niedziele i świę- 
ta 


Ze Szczerca: 10.10” (od 1/6 do 10/8 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.58* (od 14|5 do 10/9 w niedz. i święta) 
Gdchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziela i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 3.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.56%. 

Do Janowa: 6.56, 9.15, (od 1|6 do 80/9) 1.85 (od 14/5 do 
10/9 w niedziele i rz. każ, święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 6.56. 

Do Bzczeroa. 1.55 (od 1:6 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 de 10|9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Buskiej 11'156* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane s4 literami 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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PRZEGLĄD z dnia 29 lipca 1905. 


85) "i 
Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 

— (sy niczego więcej dla 'ciebie nie mogę 
uczynić? — spytałem, przypuszczając, że pra- 
gnie może przesłać pozdrowienie komu w oj- 
czyżnie, którą tak bardzo kochał. 

Zamiast odpowiedzi potrząsnął głową, 
świadcząc tem, że nikt o niego nie dba. Długo 
leżał w milozeniu, potem chciał się zrywać, 
majaczył, szarpał bieliznę na sobie: zaczynała 
się agonia. Wreszcie oczy otworzył i głosem 
zmienionym mówił: 

— Mała Maud, ona jedna miała do mnie za- 
ufanie. Rad jestem, że jej się te pieniądze do- 
staną. Ramsay, ty ją jeszcze kochasz. Powinie- 
neś się z nią ożenić, koniecznie. aż 

— Żapóźno już, zapóźno — westchnąłem. 

— Nie, pewien jestem, że ją zdobędziesz. 
Daj mi słowo, że wszelkich starań ku temu do- 
łożysz. 

Przysiągłem. Przez długą chwilę słychać 
było tylko szum wiatru między lisómi i trza- 
skanie drzewa w ognisku. Nagle odezwał się 
znowu głos znękany. 

— Ramsay, dziwna to prosba w moich ustach, 
ale zdaje mi się, że umaribym spokojniej, gdy- 
byś jaką modlitwę nademną odmówił. 

Łza mi w oku zabłysła. Przypomniały mi 
się ozasy chłopięce, gdy modliłem się na kola- 
nach matki. Ze wzruszeniem, z przejąciem za- 
cząłem odmawiać „Ojoze nasz*. 

Chory powtórzył za mną ostątnie słowa 
Modlitwy Pańskiej i zdarzyła się rzecz dziwna: 
On, który przed chwilą leżał bezwładnie, teraz 
oczy otworzył, podniósł się na posłaniu i gło- 


ZG: 


EMIL KRAFT 


em. radca Dyrekcyi domen i lasów 
£aopatrzony ńw. Sakramentami, zmarł po długich i ciężkich cierpie- 
niach, w 68 roku życia dnia 27-go lipca 1905 roku. 
Pograeb odbędzie się w sobotę dnia 29 lipca b. r., o godzinie 
l. 87 ul. Długosza na omentarz Ly: 
czakowski, na który w smautku posontała żona z córką i Rodziną — 
krewnych, snajomych i pobeżnych chrześcian kepraszają. 


5-tej po południu x domu pod 


Lwów, dnia 27. lipoa 1905, 


„OONCORDIA' A. Karkowski, Liwów, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Najlepsza 
aa A W M 


przyjmuję do naprawy. 
Lwów, Heiel Żorża. 


JÓZEF IWANICKI 


mechanik i specyslista. 


Prossę śądaó cenników. 
cmn z 


maa 


m. 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“ 
LWÓW — ZAMARSTYNÓW 


wyrabia i polece 


Mydła toaletowe 


od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom sagraniosnym. 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwiatowych, 
Woda koiońska zwykła kwiatowa i angielska 


Puder „Ennice* w 5 kolorach, 
Atrament kancelaryjny, 
Atrament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 

Płyn do wywabiania plam, 
Środki opatrunkowe, 


Kąpiele : kwasem węglanym å la Nauheim 


Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 


Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- JĄ | 
eryach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco i gratis. 


££00000000000100000000000 
Miastowe Biuro c, K. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fabrscheinhefty) kombinowanę.okrężne (Rundreise) i powre= 
ine do wszystkich i za wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 


ropy z ważnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12—35 pro- 


cent od cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 


poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejscowości południowych jak: 


Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecy! (Lido), Triestu, Ca- 
pri. Neapolu, Nizzy, Florencyi, Rzymu ete. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my, Hamburga, Paryża = ważnością 45—60 i 80 dni. 


BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacył w kraju i zagranicą, 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 


Zamówione bilety na prowincyą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 ko- 
rony radz. m i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


Biuro ogłoszeń i rek 
A. Chulawskiego 


Getreidemark<t 13. 


w Wiedniu VI, 
(Telefon 2.482). 


Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowa u 

i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach Świata. 

Najtańsze oeny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 
l adresy. Zakupno wynalazków. 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Elasłowski 


Tylko w kawiarni Euro- 
pejskiej Lwów, 
Rendez-Vous Świata kupie- 
ckiego. 


Pierwszy I największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami. 
Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 słr. nożne od 28 do 65 Złr. obiączko- 
we i Central-Bobbin do szycia i haftu i grubszych robót krawieckich 
od 65 do 88 słr. na raty. Gotówką 100/ taniej. Gwarancya 6-oioletnia. 
Naukń szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia 


sem zupełnie czystym i wyreżnym zawołał: 
— Panie, nie na obronę moją nie powiem. 
Zdaję się poprostu na Twoje miłosierdzie. 
Westchnął, głowa mu opadła na piersi i 
wydał ostatnie tchnienie. 


ROZDZIAŁ IV. 
Ocalony. 


Długo jeszcze po zgonie towarzysza klę- 
czałem u zwłok jego i modliłem się gorąco za 
zbawienie tej duszy zbłąkanej. Twarz, w osta- 
tnich chwilach skrzywiona boleścią konania, 
po śmierci wypogodziła się błogo; wiała z niej 
słodycz i niewinność. Przypatrywałem jej się 
długo, wreszcie znużony tym smutnym wido- 
kiem, oddaliłem się, aby świeżego powietrza 
zaczerpnąć. Chodziłem wśród wysokich drzew 
i krzewów, myśląc o znikomości życia i rozwa- 
żając moje okropne położenie. 

Byłem sam wobec trupa na wyspie odle- 
głej i bezludnej z małymi zapasami żywności 
i bez nadziei szybkiego wyzwolenia. 

Rozpacz mnie ogarniała; dla rozerwania 
myśli postanowiłem zapoznać się ze swojem 
więzieniem i obejść wyspę dokoła. 

Nie była tak rozległą, jak mi się w pierw- 
szej ohwilii wydała. Napróżno szukałem jakie- 
gobądź pożywienia. Wyspa była niezamieszkana 
i bezpłodna, woda nie wyrzucała nawet na 
brzeg ryb nieżywych. Wśród tych poszukiwań 
dojrzałem przy brzegu jakiś przedmiot niezwy- 
kły, który uwagę moją zwrócił. Przybliżywszy 
się, zobaczyłem, że to była butelka od piwa; 
podniosłem ją i dostrzegłem, że zawiera jakiś 
papier. Była mocno zakorkowana i opatrzona 
pieczęcią. 

Usiadłem na gorącym piasku nadbrzeżnym 
i próbowałem odkorkowaó butelkę. Zalana była 
żółtym woskiem i owinięta drutem. Niepodó- 


kich bez wyjętkn 
lwowskich , 


wszelkie pisma 
przyjmuje 


Kosztorysy gratis. 


zza 


deuÓLECOECH; 


Orobne ogłoszenia. 


2 zł. 


pernika 5. 


Morele kosz b.cio kilowy 
75 h. franco za pobraniem, 


opłatnie. 


mee6066000G6420t94 
p s - h 
d 
Po cenac 
redakcyjnych ogiosuenia ao wszyst- 
dzienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, (rancuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i mgranicznych, sa» 


mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratą na 


U 


Ajenoya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 


wę Lwowie, Pasai Hausmana Nr. 


Skład Płócien tKorczyńskich i 
bielizny gółowej we Lwowie Halicka 16. 
Poleca kompletnie gotowe wyprawy slu- 
bne wraz s pościelą cd złr. 200. 


za przerobienie 8-ch poduszek maternco- 
wyeh. Drelichy na pokrycie bd 50 ct., 
1.50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
kołdry ; pokrycia od 45 ot. xa metr w 
pracowni J. Schustera, Lwów, Ko 


Poszukuję lektora na dwie godziny 
wieczorne czytającego bardzo biegle po 
polsku (druk i pismo nawet niewyraźne) 
mieszkam na Grodeckiej. Pierwssy mie- 
siąc na próbę. Zgłoszenia z podaniem 
wysokości żądanego wynagrodzenia pod 
adresem: Elzuzya Lwów post. restante. 


Sławne morele. 


Wysyłam natychmiast piqkne, wybrane 
za 4 k. 


gloty 5-eio kg. kosz 4 k. 25 h. WI- 
śnie 3 k. 75 h. Jabłka, gruszki po 
cenach umiarkowanych, — Adres: 
B. KITZES, Zaleszczyki. 


Rybołostwo! 


Największy wybór wszelkich przyborów 


u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 
Cenniki illustrowane darmo | 


bna było korka wydobyć, rozbiłem więc butel- 
kę o kamień, wyjąłem z niej papier i rozpo- 
starłszy go na kolanie, wyczytałem następujące 
słowa : 

„S. S. Cambermine, 

„Trzy dni drogi parowcem od Nagasaki. 

„Tym wszystkim, których to obchodzić 
może. 

„Zaświadczamy, że niżej podpisani, odby- 
wający podróż poślubną, są najszczęśliwszymi 
ludźmi pod słońcem. Proszę o tem pamiętać. 

„Reginald i May. 

Te słowa, tchnące szczęściem, były jakby 
zgrzytem ironii w mojem opuszczeniu. Dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności opłynęły one mo- 
rza odległe, aby dostać się w ręce najnie- 
szczęśliwszego człowieka pod słońcem. Wyobra- 
źnia stawiła mi przed oczy obraz tej kochającej 
pary, widziałem ich pieszczoty, pocałunki, sły- 
szałem tkliwe zaklęcia i zwiększało to jeszoze 
moją niedolę. Choć nie jestem z natury ani sen- 
tymentalnym, ani tkliwym, czułem się dziwnie 
wzruszony. Łzy mi się w oczach kręciły. Po- 
stanowiłem zachować na zawsze to świadectwo 
cudzego szczęścia w bezwiednej może nadziei, 
że mi talizmanem będzie. 

Po długiej wędrówce naokoło wyspy, wró- 
ciłem wreszcie do szałasu. Chciałem koniecznie 
pogrzebać przystojnie Venedę. Ale jak? Oprócz 
długiego noża i paznokci, nie miałem żadnych 
narzędzi pod ręką. Rozpocząłem jadnak robotę. 
Szła ciężko i po trzech godzinach zaledwie 
zdołałem dół wygrzebać. 

Pozostawało jeszcze trudniejsze zadanie 
do spełnienia, a mianowicie przenieść zwłoki 
do grobu. Przemogłem jednak odrazę i wziąwszy 
trupa na barki, przyspieszonym krokiem dąży- 
łem do miejsca, w którem miały spocząć na 
wiski. 

Ze słowami 


modlitwy, bardzo ostrożnie 


Handel win i delikaliesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryackim 5. 


poleca 


Hotel Francuski. 


ładnie spiewające w czerwonych i różnych 
barwach parka przych. od 2 złr. 50 do 3°50, 
zielona małe papużki parka od 4 złr,, harc. 
kanarki od 6 złr., gadające papugi od 26 
złr. Rugorzkoty, małpka, Żywność, klatki, 
jeja różnych rasowych kur, wielki wybór 
różnych rasowych ów młode Bermhar- 
dy, foxterriery i t. d. poleca: Handel Zoo- 
logiczny A. Musiołek Kraków, Sław- 
kowska Nr. 16 (założony w roku 1897). 
Cenniki za nadesł. 5 h. marki, Zakupuje 
zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki. 
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Przyjmuje wkładki na SS 


opłaca bank z własnych funduszów. 
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Pierwsza krajowa fabryka 
Organów i harmonium 
Mieczysława Janiszewskiego 

Lwów, Szpitalna 36a. 
Przyjmnje zamówienia na crgany repe- 


dzenie kupna | racye, strojenia po cenach najumiarko 
wańssych i na spłaty. 


Jako były uczeń &. p. 


liwińskiego wy- 
konuje jego metodą Harmonia, Fortepia- 
ny, rekonstruje, skórkuje i stroi. 


w rółnych wielkościach po najprzystępniej- 


wych, podlegających losowaniu, 


tościowe, 


s Kolibri ZR Wi 


lendarsyka bankowego, który rossyłamy 
bespiatnie Kupno i sprzednś efektów i mo- 
net, Schütz i Chajae Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 3. 


—|e000000000000000000 


= Wiedeńsk i 
Bank Związkowy 
l Filia we Lwowie 


we własnym gmachu przy 


u. Jagiellońskiej 1. 


Telefonu nr. „868 Kantor wy- 


Załatwia wszelkie interese bankowe, oras transakoye w żakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie :. 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym | w rach. bieżącym. 
książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 
ozy się x dniem poprzedzającym podjącie wkładki. Podatek rentowy 


Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliocski w podkład pa- 


Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagran. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty I przekazy 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czawanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 
gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim. 
Zakład zastawniczy odziela zaliczek na kosztowności i papiery war- 


złożyłem je do grobu, potem zasypałem mogiłę. 
Podczas spełnianiania tych obowiązków chrze- 
scijańskich, czułem chwilami, że mnie opuszcza 
przytomność, że myśli plączą mi się, jak w gło- 
wie szaleńca; to też dokonawszy dzieła, ucie- 
klem co tchu; zdało m się, że gonią mnie ja- 
kieś potwory, że węże oplątują mi się dokoła 
nóg, że sępy szarpią mi wnętrzności, a kruki 
mózg dziobią. 

Nerwy, rozstrojone tylu dziwacznomi wy- 
padkami, torturowały mnie teraz, jak kat naj- 
aroższy. Czułem się bliskim obłędu. Biegałem 
po wyspie, uciekając przed strasznemi marami 
rozkiełznanej wyobraźni, wreszcie wycieńczony, 
zziajany, padiem na ziemię. Teraz dopiero 
głód się odezwał, zagłuszając inne uczucia, 

Jedyną pozostałą zapałką roznieciłem o- 
gnisko i zabrałem się do ugotowania ryżu. Tym- 
czasem noc zapadła. Położyłem się przy ogniu 
i zasuąłem snem kamiennym. e 

Gdym się nazajutrz obudził, ognisko jə- 
szcze płonęło, bo, wiedząc, że jużbym go nie 
mógł roznieció, nałożyłem mnóstwo suchych 
gałęzi. Przy tym płomieniu ugotewałem znowu 
ryżu w miseczce, której nam majajczyk uży- 
czył; posiliwszy się jako tako, roznieciłem zno- 
wu ogień i wyruszyłem na mój posterunek ob- 
serwacyjny, na skale. Rozglądałem się dokoła, 
lecz A pry bystrego wzroku, nie mogłem 
dojrzeć śladu żagli lub komina, 

Cóż mnie czekało? Śmieró głodowa. Po- 
siłku mogło jeszcze starczyć na dni dwa, po- 
tem rozpocznie się powolne konanie zdrowe- 
go, silnego organizmu. Czy mogła być gorsza 
katusza ? 

Ja, bogacz, posiadający klucz do olbrzy- 
miej fortuny, musiałem ginąć, jak nędzarz. By- 
łem krezusem i żebrakiem w jednej ozobis. 

Wróciłem do ogniska i przez resztę dnia 
krążyłem dokoła, nadaremnie upatrując jakiego 
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Zakład centralny : 
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Fundusze EA 17 Grao, Pra- 
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Do Stanów Zjedn. 


Kanady; Brazylii 


== Pasaż Hausmanna 


0000000000! 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 
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Północno niem. Lloydu 


(Norddeutecher Lloyd) ' 


Generalna Agentera dla Galicyl 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


oztowymi parostatkami. —— 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestanu) 


tyny (Buenos Aires) Australii; 
Japonii, Chin etc. == 

Bilety kolejowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 

Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Pólo. niem, Lloyda we Lwowie 
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Zupy Magiego, Extrat Liebiga, 
Somatoza-Tapioca. 


ESTYLOWANA 


I PŁYTY IZOLACYJNE | 
a || 00 FUNOAMENTOW 
81.9. oacyów tonzzwa | 


capers 


PESCI COCO COOCOO 


Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


Ma rok 1905 zapowiadamy 
dwie noweie Władysława Raymonta 


„Nad  Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Laureat“, Zofii Wójcickiej „Młodzie- 
nieco z Sals“ i obszerna powieść Antoniego Miecznika pod 


„KSIĘŻNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespóndencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedie ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


Informacye dotyczące bisżącego zainteresowania i po- 
== pylu pracy dostępnej kobiecie. === 
Główna ekspedycya ra Galicyę 9 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 


statku na morzu. Roztaczało 
mną niezgłębione, nieubłagane. 

Tego wieczora zjadłem ostatnią garśó ry- 
żu. Trzeba będzie nadal przymierać głodem, 
jeśli nie znajdzie się jakiego korzonka, lub po- 
żywnego ziela. Wyruszyłem znowu na poszu- 
kiwanie, ale trud to był daremny. Zatoka ob- 
fitowała wprawdzie w smaczne ryby — wi- 
działem je w wód przeżroczu, ale nie mając 
sieci ani wędki. dostać ich nie mogłem. 

Przez cały ten dzień i następny mie w u- 
sta nie wziąłem; głód mi szarpał wnętrzności. 
Co godzinę niemal wdrapywałem się na skałę, 
ale wciąż napróżno. Jedyną moją troską było 
podsycać ogień, bo inaczej, gdyby nawet jaki 
okręt przepływał, nie mógłbym mu dać znaku 
życia. 

Ogarnęła mnie następnie zupełna oboję- 
tność na własna losy. Co potem się ze mną 
działo, nie wiem, zdaje mi się, że miałem chy= 
ba gorączkę, bo przypominam sobie, Łom biegi 
wzdłuż wybrzeża i wołałem, że Albinos a 
ściga. Pamiętam dalej, żem leżał przed zaga- 
alom ogniskiem. 

adzieja opuściła mnie zupełnie, wiedzia- 
łem już, że niczem nie zdołam zwrócić uwagi 
ice ~ okrętu i ooram ozęściej my- 
jałem o śmierci, zastanawiając się, czy nie le- 
piej byłoby wyjść na jej spotkanie i skròció 
sobie męczarnie samobójstwem ? 

Jakkolwiek może się to wydać dziwnem, 
znajdowałem osłodę w tej myśli. Przychodziła 
mi coraz ozęściej, oswajałem się z nią coraz 
bardziej. Pociechą mi było przeświadczenie, 
że choć los mój jest okropnym, mogę jednak 
tortury moje skrócić każdej chwili. Najodpo- 
wiedniejszą porą wydał mi się wieczór, o za- 
chodzie słońca. 


się ono przede 


(Cigg dalszy nastąpi). 
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inż. SZELIGI ŁYSZKIEWI 


CZA 
kii 
r reny 
h ASFALT 00 OSUSZANIA da 
dgh | ZAWILEOGONYCH SCIAN 
M 


NISZCZY GRZYBEK DRZCĘKY 7 
W BUDYNEBEH > 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


WA GE 


aruao fə} od opkq 
aqu Gzozsa| Apiry 


Ozdoba każdegw pokoju I "mg Przy swiniycia faoryki udało mi się 
tadio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 

(u cùonille) po o- 
dywan ścienny “irani 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt. szeroki 200 ctm. dłu- 
gi, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty oto. 


MA" po zir. 2.50 za zaliczką. "HH 
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgodne mieszkanie, głyś dywany te są grube 


i 
Piękne 
Hg" tylko po 70 Ct. za sztakę. “OE 


ywanów przed łóżka, tak że je- 


nie przepusko 


dywanik 


ją wilgoci. 


przed łóżka 
Juliusz Hoitasch, bóding, Nr. 9i, Morawa. 


Setki podziękowań i obatalanków otrsymują. Jeśli sią nis nadaje, przyjmuje się 
napowrót bez tradności i wraca pieniądze. 


Za trzy korony franco 


(cena księgarska siedm koron). 


Wysyłamy 10 różnych tomów „„Biblioteki Nowości“, 


Adres: Biure Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmzna 9. 
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